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WROCLAWSKIE DZIEWCZĘTA W DNIU ZWYCIĘSTWA 
Fot. E. Wołoszczuk - CAF 



DNI OŚWIATY,KSL\ŻKI I PRASY 
Niemal cały maj trwać będą :tłumnie odv.>iedzane kiermasze, festyny, spotkania 
z pisarzami i ludźmi kultury. Mają one u nas .piękną, (tradycję. Oto migawki z .nie­
dzielnego spaceru na ki.ermasz. Nie tylko S1:atsi, ale ttakże przed.szkdlaki znajdują 
swoje ulubione łksiążki na stoiskacll poszczególnych wyd..."'WIO.ictw. Tegorocme 
ś\\ięto kuJ.Wry obchod7.imy w Międzynarodowym Roku Oświaty ogłoszonym pt"ZeZ 

Organjzację Narodów Zjednocztmscll, w ['oku Wy:tęT.onej waliti 'Z anal!abetyzmem 
na świecie. Nasz udział w tym dziele to elementarze i fPOd.ręczniki szkolne dla 
dzieci z kra!ió\v słabo roz.w.i:niętych, pl'7.ygotowy.wane w polskich drok.a.rni.ach. 

DO DOMU WROCILI 
Nie, nie będzi811Y stres.7.a.aĆ bogatych. wzruszają­

cych i tak nam bliskich dziejów "Człeftch pancer­
nych". Wszyscy znamy je dobrze z książki, z filmu, a 
głównie dtięki ted.e\\'izji 
Więc, proszę państwa: wesele. Nie byle jakie, per 

tr6jne! Pierwsza para ~ JaDek z Marusią (fot. 1), dru-

f 'ot. K. Bara~ I. Urban, W. Nowak, CAF, CWF, "BrigiUe" 

ga - Gricorij z Lidką (fot. 2>- i trzecia - Gusłlik 
z Honorałką z Koniakowa (fot. 5). Nie zabrakło także 
aurora - pik Janusza Przymanowskiego (Iot. 4). 

Wojenne drogi zn.alazJy kres, do domu wrócili, roz­
niecili ~ we własnym piecu, na'kaa:m.ili psa .. 

Potrójne zdrowie państwa młodych! Szarik (fot. 3), 
pozwOl. 'UŚCiSIl.ąĆ sobie lapę. 

Najlepsze życzenia na !długie, sl~eczne. dobre ży­
cie! 
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H łtlerowCY otworzyli silny o~leń z eegielnł l 
podmiejskich domków. OddzIał por. Sowc:y z 
12 pułku naciera nie czekając na podejście 

sił głównych 4 dywizji imienia Jana Kilińskiego. 
Polscy fizylierzy zajmują cegielnię, strzelcj opa­
nowują przedmieście. 

Niemieccy jeńcy zeznają: rejon Flatow obsa­
dziły bataliony SS. Mają pozostawić Polakom tyl­
ko spaloną ziemi.ę, zrujnowane miasto i wysa­
dzony most. 

Plutonowy Michał Robak podciąga jak najbli­
żej mostu swój ciężki karabIn maszynowy. Do­
świadczony żołnierz - walczył z faszystami lUZ 

W 1938 roku w obronie hiszpańskiej republiki w 
polskiej brygadzie Dąbrowszczaków - ściąga na 
siebie główny ogień hitlerowski. Ginie. ale pol­
skie kompanie mogą dobrze przygotować ostatnle 
natarcie. Po całonocnych bojach wczesnym ran­
kiem 31 stycznia 1945 roku wyzwalają miasto. 

PA~IIĘTNY STYCZEŃ 1945 

U 
kryta w piwnicy rodzina Lupów, jak inne 
polskie rodziny miastec~ka .. n~ds~uchi~ała od­
głosĆlw kanonady. Wledzlel1, ze memczony 

przez 173 lata pruskiej niewoli Flatow slawał si~ 
oto na powrót polSkim Złołowem. 

poprzedniego dnia uciekał stąd z innymi nie­
mieckimi kolonistami, właściciel sklepu, który za­
trudniał młodą Martę Lupa. Gorliwie namawiał 
do ewakuacji: Polacy idą! Uciekajcie! 

Marta śmiała się w duchu. Niemiec nie wie­
dział, że jej ojciec, bracia. siostry. wiele lat przed 
wojną należeli do polSkich organizacji. W Złoto­
wie mieściło się centrum V Dzielnicy Związku 
Polaków w Niemczech. Pod patronatem Związku 
działały polSkie szlcoły. ochronki. s!,ółdzielnie i 
banki ludowe - oszczędnościowe kasy samopo­
mocy. które nieraz ułatwiły przetrwanie ludziom 
szykanowanym przez hitlerowskie władze. 

Znakiem Związku wszędzie, na lVIazurach i 
Warmii, Pograniczu i Opolszczyźnie i w głębi 
Niemiec, gdzie istniały skupiSka dawnej zarobl(G­
wej emigracji, było Rodło. Znak ów wziął nazwę 
od "rodu", a rysunkiem przypominał bieg Wisły 
przez ojczyste ziemie z zaznaczonym kreską Kra­
kowem. 

Gdy przygasała kanonada, Marta wydobyła z 
ukrycia portret Kościuszki i zawczasu przygoto­
wane kokardy biało-czerwone ze znakiem Rodła. 
Przypięli je wszyscy złotowscy Polacy. nawet na­
r zeczony Marty - dziś mąż - Aleksy Gruszew­
ski, który przecież Z centralnej Polski pochodul 

HISTORIA MOWI ..• 

Jest teraz w Złotowie, jedenastotysięcznym mie­
ście. pieczołowicie przywrócona du stanu staro­
polskiej świetności dawna kamieniczka. Mu­

zeum. Znajdziecie tam cudowne hafty i koronki 
regionu Krajny. portrety dawnych polskich rodów 
sprzed czasów rozbioru, gdy Zlotów popadł był 
w pruską niewolę. Ale przede wszystkim na po­
czesnym miejscu dostrzeżecie sztandary z Rodlem. 
Sale historii tej ziemi mieszczą liczne zdjęcia 1 
dOkumenty z czasów waltki o polskość. 

Gdy wiosenny maj 1970 roku szumi radosnym 
gwarem młodzieży, niech przypomni inny maj. po_ 
żółkle Zdjęcie i zapis sprzed 35 lat: ,.polska szko­
ła i ochronka urządziły Dzień Matki". Uczestni­
cy tej uroczystości dopowiedzą dziś, jak to miej­
scowy żandarm nakazał .. szybko rozejść się". 

Polski "Głos Pogranicza i Kaszub" z 3 maja 
1939 roku pod znakiem Rodła donosił: .. NOwe wy­
dalenia z ziem ojczystych. Starostwo przesłało 
listy wysiedlające czterem naszym rodakom. m.in. 
Marcinowi Zdwerzce z Z~krzewa". 
Już zapowiadała się nawałnica. W sierpniu. w 

przededniu wybuchu wojny aresztowania i wysie­
dlenia objęły wielu najaktywniejszych działaczy 
polSkich w Niemczech. Do domu ówczesnego pre-

zesa polskiego Banku Ludowego w Złotowie. Jana 
Kodka. dziś radnego Powiatowej Rady Narodo­
weJ, hitlerowcy wtargnęli najpierw. Osad7..ono go 
w obOZie. Jego żonie z małymi dziećmi nakazano 
w ciągu paru godzin opuścić miasto. Nie wolno 
było nic zabrać ze sobą. 

Wtedy domowe sprzęly, a przede wszystkim 
zdjęcia i dOkumenty, wzięli w milczącej solidar­
ności na przechowanie Polacy pozostali w Złoto­
wie i okolicy. I gdy Jan Kocil~ powrócił z obozu, 
zastaŁ wszystko nielknięte. 

Dlatego możecie dziś obejrzeć w muzealnej ga­
blotce jego legitymację z tamtych lat. a obok le­
gitymacje Związku Polaków wystawione na na­
zwiska Weroniki Nieborak i Genowefy Szapieraj. 
Dlatego właśnie ze łzami wzruszenia mogą po­
znać się na zachowanych zdjęciach z młodzień­
czych lal Walaska Bindek, Teodozja Dyba wy­
wodząca się z zasłużonej dla polskOŚCi rodziny 
Boryczków i inne. Popatrzcie. gdy będziecie w 
Muzeum , na zdjęcie: cztery urodziwe dziewc7.ęta 
prezentu ją robótki ręczne; lo ślad z wystawy Pol­
skieJ Pra,>y i R')bót Ręcznych w Złotowie w roku 1935. 
Ludzie przychodzili wówczas tłumnie. zapisywali 
się na prenumeratorów polskich gazet, choć gro­
ziło to wieloma szykanami. Spójrzcie na inne 
zdjęcie. Oto grupa dzieci ze szkoły we wsi Za­
krzewo. Wpatrują siG z uwagą w swoją nauczy­
cielkę Martę Przybył. Organizowała dla nich za­
jęCia harcerskie. walczyła 'Z germanizacją. prag­
nęła aby doczekały wraz z nią Polski. I docze­
kały. 

Zatrzymajcie się przed fotografią chóru "Ce­
cylia". W czasach, gdy polską pieśń przygłuszały 
marsze hitlerjugend , te młode dziewczyny odważ­
nie przybywały na każdą imprezę pod znakiem 
Rodła : panna Wicharowska w krawacie w grosz­
ki, dziś poważna pani GondeI; dwie siostry Ma­
sel, Anna i MarŁa; Barbara Leszkowa z domu 
Brz.ąkala i Agata Krawczyk z domu Jarka ... 
Panią Małgorzatę Kowalską dawną członkinię 

chóru spotkacie dziś wśród pracowników miejsco-

PAMIĘTNA WIOS 

wego PZGS. A. ta pan[ w białym kołnłerzYTt:uf' 
To Apolonia Welzant. I ona doc7.ekała dnia. ~1~ 
dy jej zdjęcie znalazło się na honor~wym mtel­
scu w Muzeum polskiego Złotowa. Złozyła tu tak­
że przechowywane przez całą wojnę egzempl~rza 
prenumerowanych przez siebie gazet polslnch_ 
Dzięki temu możemy przeczytać w numerze li:: 

6 marca 1938 roku: 
.. Wysoko stawiają Polacy w Niemczech sza~ 

n ek dla matek. One to chronią dusze swych dzte­
ci od wynarodowienia. Zamknety miłość U? se~­
cach tvirrnych i pełnym prostoty uporze, ze me­
może to być, by PoLak narodu swego się wyparC" .. 

Nie wypierali się. Nawet wobec katowskieg~ 
topora. Smukła śliczna dziewczyna ze zdjęcia -
naucz\'cielka ze szkoły w Głomsku - Maria Gą­
szczakówna wysiedlona w pierwszych dniach woj­
ny w głąb Rzeszy, podjęła tam działalnoś~ kon­
spii'acyjną na rzecz aliantów. Zdradzona l osa­
dzona w berl ińskim wiezieniu. PL~ śmiercią ["'LU­

cila h i llerowcom w twarz: 
.. Myślicie, że będę was prosiła o życie? Jeste~ 

dumna, że umieram jako Polka". 
Żyją tutaj na Ziemi Złotowskiej do dzisiaj l~ 

dzie. którzy pamiętają ją z dziecinnych lat. 
Twarde, odporne, pracowite kobiety skupiło w0-

kół siebie Rodło. Odczytuję fragmenty kronik( 
polskiej ochronki, czyli przeds7_1;:01a w Radawni­
cy. Opisy zabaw dziecięcych, spotkań z .,gwia~ 
dorem". kiedy .. nasze dzieci mówiły polskie wier­
szyki". I nagle wszystko się urywa. Wrzesień 1939. 
HitlerowSIka noc, Pusta kartka. Ale zaraz dalej 
na następnej stronie ... 

"Po zamknięciu ochronki UJ Radawnicy prQCG­
walam podczas wojny przymusowo w gospodar­
stwie rolnym u Niemca. Gdll zostali.\'Tny przytq­
cZ<'ni do pO~)jki znów w 1945 rozpoczęłam praco­
wać w przedszkolu. Meble dałam zr~montować , 
urządzi/om przed.~zkoLe. Dzieci zapisało się ZZ". 
Wła ' nie lak. Zwyczajnie. Bo istnieje i istnlał.lt 

zawsze ciągłość polskiej pracy na tej ziemi. 

PAMIĘTAJĄ ... 

O
~asłUŻOnej kierowniczce przedszkola SteCanłt 
Kluck z Radawnicy nie zapominają dziś jej 
młodsze koleżanki. W dniq jubileuszu 35-

lecia ' jej pracy zawodowej uczestniczki konferen­
cji wychowawczyń z całego powiatu złożyły ilanł 
Stefami tysiąc gratulacji i podziękowań .. za bez... 
graniczne oddanie pracy wychowawczej". Mło­
dzież z Uniwersytetu Ludowego w Radawnicy 
przyn iosła bukiety kwiatów. 
Złożmy je dziś wszystkim jej podobnym, dziel­

nym ludziom spod znaku Rodła, którzy na Zie­
miach Zachodnich i Północnych byli, są i będ4 
wraz z Polską. 

JANUSZ TRZCIANKA 

A D ZIEWIĄ TEGO MAJA 1945 
ROKU dobiegł końca jeden 
z największych dramatów 

luc1zko&'Ci: druga wojna świato­
wa, Na gruzach Berlina wstała 
dobita hitlerowska potęga. Nie 
na próżno na wielkim bojowym 
szlaku przelewali swoją krew 
żołnierze polscy i radzieccy, z 
którymi ramię w ramię walczy-
1iśmy o święte prawo do życia, 
do wolności, do ojczyzny. Nie na 
darmo biliśmy się na wszystkich 
niemal frontach, pod Lenino, 
Kołobrzegiem, Tobrukiem, Mon­
te Cassino, Falaise i N arwikiem. 

sanitariuszek, skoczków spado­
chronowych oraz tych kobiet, 
które narażając swoje i swoich 
bliskich życie, przechowywały 
ludzi zbiegłych z hitlerowskich 
wiezień i obozów. Pamięć o tych 
kobietach nigdy w naszym naro­
dzie nie zaginie. 

Odrze i Nysie jest układ przy­
jaźni ze Związkiem Radzieckim, 
zabezpiecza je dla naszego naro­
du Układ Warszawski. 

nych po wiekach. Kto dziś prze­
jeżdża przez Szczecin, Wrocław 
czy Opole, wierzyć nie chce, że 
na tych tętniących życiem uli­
cach przed dwudziestu pięcia 
laty sterczały kikuty wypalo­
nych domów, a miasta zdawały 
się wymarłe. Młode pokolenie 
nie zna tych czasów. Często nie­
zdaje sobi'e nawet sprawy, jak::. 
ogromnego trzeba było wysiłktr 
aby dokonało się dzieło odbud~ 
wy. 

Wśród bohaterów drugiej woj­
ny światowej nie zabrakło także 
kohiet. Dumne jesteśmy z na­
szych partyzan tek, łączniczek, 

li 

Dla nas Polaków zakończenie 
wojny było poglądową lekcją 

historii. Przekonaliśmy się dobit­
nie, kto jest naszym przyjacie­
lem, komu zawdzięczamy, że 
wrociliśmy na stare piastowskie 
rubieże. Gwarantem naszej nie­
podległości, naszych granic na 

Ustrój, który ćwierć wieku 
temu dał we władanie robotni­
kom fabryki, a chłopom ziemię, 
stworzył naszej Ojczyźnie nowe, 
nieznane dotychczas perspekty­
wy. Ożywiała nas radość z za­
kończonej" wojny, nadzieja obu­
dzona nowymi perspektywami i 
gotowość do poświęceń w ich 
re~lizacji. 

Wiele z nas osiedliło się na 
Ziemiach Zachodnich, odzyska""! 

Chcielibyśmy, aby żyło na11ll' 
się jeszcze łatwiej i lepiej. Ma­
my do tego pełne prawo. Pa-, 
m:ętajmy jednak, że lepsre ju trOt:~: 
zależy od nas samych. Od nasze 
gospodarności, uczciwości i pa:. 
triotyzm~ 



Byliśmy tu przed wiekami 

o za a yt-IftolII-? 
Czytelni('2ko! Czytelniku! Na teJ stronicy 7lnajdziecie troch~ Informaeji 

o zaby'kach, których zdjęcia zamieściliśmy na str. 16 (okładka) dzisiej­
szego numeru "Przyjaciólkj'·. O niektórych zabytkach będ~ to tylko krót­
kie Dotki, O innych nieco obszerniejsz~ i .•. romantyczne legendy. Jeżeli 
ktoś hędzie miał jeszcze kłopot z odpowiedzią, rozwiązanie znajdzie u 
dolu stronicy. 

WSZYSTKIM RZĄDZI SŁO~CB 

Na lesistym wzgórzu, nad Zale­
wem Wiślanym wznosiło się ongiś 
pogańskie grodzisko. Od 1466 r. do 
rozbiorów ziemia ta należała do Pol­
ski. Tu spędził 40 lat życia Mikołaj 
Kopernik. Tu napisał swoje wielw­
pomne dzieło, tu zmarł w 1543 r. i 
pochowany został pod kamienną po­
sadzl{ą katedry. (Fot. 1) 

ORLE GNIAZDO 

Niegdyś by ł tu gród plemienia Bo­
brzan, później kasztelania, która mia­
ła strzec tej ziemi przed najeżdicą 
z zachodu. W XV w. Piastowie leg­
nkcy zbudowali potężne, warowne 
~amczysko. Niebawem zasłynęło sze­
roko z urząd zanych tu zabaw i tur­
niejów rycerskich. (Fot. 2). 

WAWEL NAD ODRĄ 

Od niepamiętnych czasów istniała 
na wysokim odrzańskim brzegu osa­
da rybacka, po której miasto odzie­
dziezyło trzy kotwice w herb ie. W 
XVI w. książę Jerzy II, wnul{ Ka­
zimierza Jagiellończyka, kazał włos­
kim architektom przebudować stary 
zamek na wzór Wawelu. Powstała 
najpiękniejsza budowla renesanso­
wa Śląska. O jej dawnej wspaniało­
ści świadczy dzi ś jedynie arkadowy 
podwórzec i Brama Zamkowa któ­
rej fasadę zdobią kamienne p'opier­
sia książą t piastowskich, władców 1.ej 
ziemi. (Fot. 3) 

~A MARIA - TOBIE MARU 

Wieś~ o urodzie ł wykształceniu 
Marii, córki księci a kijowskiego 
SWiętopełka, dotarła aż do Bolesla-

Anna Kamieńska .. 

wa zwanego Krzywoustym, który 
",' ładał wówczas Sląskiem. Wysłał 
więc Bolesław na Ruś z hojnymi da­
rami i prośbą o rękę Marii swego 
palatyna Piotra Włostowica, jednego 
z najbogatszych śląskich wielmożów. 
Poseł sprzeniewierzył się jednak 
swemu panu. Przywiózł mu córkę 
Swiętopełka. ale Zbysławę, sam zaś 
ożenił się z Marią. Książę wybaczył 
Włostowicowi zdradę, lecz do spn­
wy wtrącił się legat papieski. Wy­
znaczył palatynowi surową karę: o­
boje z Marią mieli wznieść własnym 
kosztem 70 kościołów i klasztorów. 
Czy istotnie tyle zbudowali, nie wia­
domo. Ale niebawem tuż obok rezy­
dencji Włostowica stanęło opactwo 
benedyktynów i kilka kościołów na 
odrzańskiej wyspie. Do dziś w cie­
niu wielkiej katedry kryje się ma­
leńki, poczerniały ze starości kościół 
św. Idziego, p ierwsza ceglana budo­
wla stolicy Sląska. Ponoć fundato­
rem kościoła jest właśnie Piotr WIo­
stowic. Natomiast z imieniem Marii 
wiąże się klasztor. z którego docho­
wala się jedynie płaskorzeźba, zdo­
biąca ongiś główne wejście. Artysta 
przedstaWił na niej Marię Włostowi­
cową, kiedy wraz z. synem wręcza 
swej patronce nowo zbudowany ko­
ściół. Nad rzeżbą biegnie półkolem 
łaciński napis: "Tę świątynię daję 
Tobie, Maria Marii. matka matce i 
syn mój Świętosław". Dedykacja ta 
nie świadczy o pokorze Włostowica 
i jego pięlmej małżonki. (Fot. 4) 

SILNIEJSZA NJZ SMIERC 

Śląsk miał szczęście do Henryków. 
Aż trzech Piastów noszących to imię 
dążyło do zjednoczenia Polslti, do 
wskrzeszenia królestwa wielkich 
przodków: Chrobrego i Śmiałego. Ale 
tylko jednemu z nich historia doda­
ła do imienia przydomek "Prawy". 
Legenda zaś obdarzyła go jeszcze in­
nymi zaletami: rycerski, dworny, 
dzielny i piękny ... Jako młodzieniec 
jeżdził po europejSkich dworach, 
zdobywał WlenCe na turniejach i 
serca kobiet. Ale sam jednej z nich 
tylko ofiarował miłość: Matyldzje, 
córce margrabiego brandenburskiego. 

KOMEDIA 

Kiedy Jednak objął wreszcie swoją 
dzielnicę i zaczął wcielac w czyn 
śmiałe plany zjednoczenia Polski. po­
stanowił stłumić uczucie, wyrzec się 
szczęścia. Aby zyskać sprzymierzeń­
ców ożenił się z siostrą książąt opol­
sko-raciborskich. Małgorzatą. 

Ale stłumione uczucie nie dawało 
Henrykowi spokoju. Zdobył się wre­
szcie na czyn, który przysporzył mu 
wielu wrogów: odesłał Małgor7.at~ 
braciom. Na dwór przyjechała uko­
chana Matylda, a wraz z nią szczę­
ście. Ale jakże krótko trwa! Młody 
książę zapada nagle na jakąś tajem­
niczą chorobę. W czerwcową noc 
1290 r. umiera, ponoć otruty przez 
własnego medyka. Rodzina ufunduje 
mu niebawem pielmy grobowiec, któ­
ry po latach znajdzie się w Muzeum 
Sląskim. Na bocznej ścianie grobow­
ca artysta przedstawił zalaną łzami, 
słaniającą się z bólu młodą wdowę. 
I tak oto miłość okazaJa się silniej­
sza od śmierci. przetrwała wieki. 
(Fot. 5) 

MJLOSC I POLITYKA 

Pierwszy znany z imienia książę 
nadodrzańskiego grodu, Boguslaw 
wysłał swaty aż do Danii. Sądził, że 
małżeństwo z Walpurgą żabezpieczy 
jego ziemię i olu-ęty przed duńskimi 
korsarzami. Ale niebawem owdowiał, 
więc zwrócił swe serce wraz z na­
dzieją na pozyskanie sojusznika w 
innym kierunku. Pojął za żonę Ana­
stazję, córkę księcia wi elkopolskiego 
Mieszka, nazwanego późniei Starym. 
W ślady ojca poszedł Racibor, On 
także ożenił się z córką Mieszka, Sa­
lomeą. 

Wnuk Bogusława łAnastazji, Bar­
nim I Dobry został księciem całQr 
go Pomorza Zachodniego. Nęl~ any 
przez Brandenburgię i Danię, prag­
nął i on nawiązać bliższe stosunki 
z Wielkopolską. Zgodnie z' rodzinny­
mi tradyCjami zaofiarował księciu 
Przemysłowi II rękę ukochanej 
wnuczki Ludgardy, zwanej także Lu_ 
kierdą. Czy mógł przypuszczać. jaki 
jej straszny los g,"}tuje? Przemysł 
był ambitnym władcą. Marzył o 
zjednoczeniu kra ju , chciał się Koro­
nować na króla Polski i tron prze­
kazać synowi. Ale lata mijały. Mał­
żeństwo było bezdzietne. I oto nagle 
zimą 1283 r. Ludgarda umiera. Czy 
zwykłą śmiercią zeszła ze świat:l? 
Odpowiedzi na to pytanie poszukaj-

my w legendzie ł pieśniach ludo_ 
wych, śpiewanych przez wiele lat na 
odpustach ł jarmarkach. (Fot. 6) 

a 
KROLEWSKI GLAZ 

U brzegu niewielkiej wyspy wy­
chyla się z wody potężny głaz. Le. 
genda głosi. że pobliSki gród, dziś 
rozrosły w miasto. jemu właśnie za­
wdzięcza swą nazwę. Na tym to 
ogromnym kamieniu stojąc. niby na 
cokole, przyjmował Bolesław lU 
Krzywousty hołd śmiałych pomor­
skich żeglarzy. A może to tylko le­
genda? Królewski Głaz leży jed­
nak w tym samym miejscu, co 
przed wiekami. (Fot. 7)' 

KSIĄZĘCE SLUBY 

Jest rok 1202, Nje opodal gl6wnej 
siedziby księcia śląSkiego wyrasta 
żeński klasztor cysterski i bazylika. 
To fundaCja Henryka I Brodatego i 
jego świętobliwej małżonki Jadwigi. 
Oboje złożyli śluby czystości i tutaj 
księżna pragnie schroniĆ się na re­
sztę życia. Do świątyńi prowadzą 
pięknie rzeźbione, kamienne odrzwia. 
(Fot. 8) 

SKRZYDJ,ACI SWIADKOWIE 

W XIII w. przy podziale dzielni. 
cowym Polski miasto przypadło 
młodszej linii Piastów śląskich. Pod 
koniec stulecia przybyli tu francisz­
kanie. Zbudowali piękny kościóŁ 
Tam, za głównym ołtarzem spoczy­
wają w kamiennych grobowcach 
dwaj książęta tej ziemi: Belko I i 
Bolka II. Gotyckie Sklepienie kapli­
cy nad ich głowami zdobią piastow­
skie orły. świadkowie dawnych cza· 
sów. (Fot. 9) 
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Stałam przyoknie, nie wi­
dząc u li cy. 

Dopiero coś dziwnego od­
wróciło moją uwagę od wła­
snych myśli. Powoli, nie od 
razu zdając sobie sprawę z 
tego, co widzę, zobaczyłam 
grupę dzieci kłębiących si ę 
jakoś bez sensu. Nagle z tej 
grupy wylonila się dwójka 
dzieci i one to właśnie kazały 
na siebie patrzeć. Co one ro­
bią? Z początku nie zrozumia­
lam. Dziewczynka w krótkiej 
sukienczynie stała z podnie­
slOnymi rękami, a chłopiec 
naprzeciwko niej. Nagle dzie­
wczynka odwróciła się i za­
częła powoli iść, nie opuszcza­
;ąc rąk sponad &lo wy. CWo-

piec krok w krok szedł za 
nią, trzymając dłoń zwiniętą 
jak pis tolet za jej plecami. 
Dziewczynka podeszła do ścia­
ny, i odwróciła się posłusznie, 
twarzą do chłopca. 
Zasłoniłam oczy rękami. 
Mój dziesięcioletni syn pod­

biegł do okna i roześmiał się. 
- Jak ty możesz snę śmiać? 

Stefan Zcromski "Myśli o 
ziemiach zachodnich i północ­
nych", W ks i ążce zawarte są 
rozmyślania i uwagi autora 
"Przedwiośnia" na temat tych 
ziem, wybrane z "Wiatru od 
morza", "Ludzi bezdomnych", 
"Popiołów" itd, Cena 10 zł. 
(Wyd. $ląsk) 

czości i korespondencji J. I. 
Kraszewskit.'go". Na podstawie 
analizy twórczości autora 
"Starej Baśni" ukazana jest 
rola, jaką w jego dziełach od­
g rywał Sląsk. Cena 40 zł (Inst. 
Sląski PWN) 

ska i życia jego mieszkańcóW. 
Tłumaczyła i wstępem opa­
trzyła J. Bujańska. Sporo ilu­
stracji. Cena 20 zł. (Ossoline­
um) 

R. Pltera "Gniew", Opo­
wieść biograficzna o powsta­
niach śląskich, Cena 21 zL 
(MON) 

Czy w iesz, co oni robią? 
- Popatrz, mamo, oni się 

śmieją. To komedia. 
Chłopiec i dziewczynka już 

biegli zgodnie za innymi. Wy­
konali swoje role. Nie mieli 
sobie nic do zarzucenia. 

Z tomu "Czasy małego 
łzczęścia'~ 

Zofia Kossak "Nieznany 
kraj". Zbiór opowieści z róż­
nych okresów historycznych, 
od czasów najdawniejszych aż 
po powstania śląskie. Sylwet­
ki działaczy i bojowników o 
polskość, jak J. Lampa, K. 
Miarka i inni. Wyd. IV. Ce­
na 30 zł. (Wyd. PAX) 

J. Pośpiech .. Słąsk w twór,: 

W. Wawrzynek "Pamiętnik 
Opolanina". Wspomnienia 
działacza polonijnego w 

Niemczech obejmujące okres 
od I wojny światowej do 
1948 roku. Cena 20 zł. (Wyd. 
$ląsk) 

I. Czartoryska "Dyliżansem 
przez Słąsk". Dziennik z pod­
róży do Cieplic w roku 1816. 
Barwn] opis ówczesnego $1'1-

Wspomnienia chłopów z lał 
1939-194'8. Wybór i opracowa­
nie: W. Chodorowska, Z. Lu­
bowicz. M. Róg-Swiostek. 
Tom wspomnień jest rezulta­
tem konkursu redakcji "Chło­
pska Droga". Zawiera m. in, 
wspomnienia chłOpów z Ziem 
Zachodnich. Cena 43 zł. (Ksią-
żka i Wiedza). N. 
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S
~kOłę plJCL3tawową 
uk.ończyly w Łucku, 
pięknym mieście na 
Wołyniu. Niektóre z 
nich liznęły nawet po 
jednej gimnazjalnej. 

A potem, gdy szkoły zam­
knięto. zajmowały się pracą 
domową. Szczególnie zaj~ta 
była Halina Zarzycka. która 
miała aż trzech mężczyzn w 
domu: ojca i dwóch braci. I 
chociaż żadnej z nich roboty 
nie brakowało. miały czas na 
spacer.v i zabawę. Młodość 
ma swoje prawa .. Czy myśla­
ły o wojnie? Owszem. ale oz­
naczała dla nich głównie więk­
sze zaciskanie pasa I niepo­
kój o tych, którzy walczyli, 
By/a jednak, co tu ukrywać, 
dalekim oddźwiękiem. 

Wezwanie na komisję le­
karską, a potem do wojska 
zaskoczyło je. Praca w fabry­
kach cr.y rolnictwie - tak. 
Wiadomo przecież. że wszyscy 
zdrowi mężczyźrti poszli na 
front. Ałe żeby one miały 

wstąpić w szeregi walczą­

cych? Były przecież dzie-w­
czynami. 

Prawdę mówiąc mogły się 

nawet od wojska wykręcić, 

ale jakże to· tak ... Były mło­
de. zdrowe i silne. 

Halina Zarzycka dostała 
przyduał do pra<: kancelaryj­
nych i została odkomendero­
wana do drugiego zapasowe­
go pułku piechoty I Armii 
WOjska Polskiego Helena Ko­
walska z.nalazła się w szta­
bie armii. gdzie szybko ukoń­
czyła kurs telegrafistek. Re­
gina Karpińska została łącz­
niczką w szóstej dYWizji pie­
choty ... 

sztabu g!ownego zestawienia 
ilości chorych, -rodzaju cho­
rób, ~af>asów lekarstw. 

Ta praca, chociaż na tyłach 
frontu, wcale nie była prosta 
i bezpieczna. W Czemierni­
kach mała grupka pułku ewa­
kuacyjnego muslala stoczyć 
walkę z ukrytymi na folwar­
ku Niemcami, którzy zza wę­
głów strzelali do Polaków, nie 
oszczędzając nawet rannych. 
Podobne niespodzianki zda­
rzały się co krok... Niejedną 
noc Halina spędr.iła bezsen­
nie, trzymając w ręku foto­
grafie najbliższych I tak na 
całej trasie pt'zemarszu aż 
do... Pragi czeSkiej. 

HELENA 

D
rogę z Sum do Lubtina 
przebyła ze sztabem I 
Armii Wojska Polskiego, 

z karabinem w ręku . Zdarza­
ły się podczas tej drogi sy­
tuacje, które młodą Halinę 
Kowalską zaskakiwały. a czę­
sto wręcz swkowały. Choćby 
pierwszy oddany przez nią 
strzał I myśl jak błyskawica: 
może kogoś zabiłam ... 

Rzadko kto rodzi się żołnie­
rzem, a już szczególnie nie 
rodzą się nim kobiety. Ale 
rzeczywistość jest prawdziwą 
szlwłą odwagi. Gdy doszła do 
Lublina. była już twardym, 
zaprawionym WOjakiem. Cza­
sem tylko wzdychała do swo­
jej matki i tęskniła za cie­
płem jej ręki na swoim czo­
le ... 

Zal(waterowano ją wraz z 
kolegami na Majdanku koło 
Lublina. Musiała pomagać IN 
uporządkowaniu baraków peł­
nych włosów i butów pomor­
dowanych więźniów. Stąd 
dojeżdżała do sztabu w Lub­
lin ie. gdZie jako t.elegrafistka 

To była piękna I~arta 
ROZMOWA Z MGR MARIĄ JASZ­
CZUKOW Ą SEKRETARZEM PRE­
ZYDIUM RADY NACZELNEJ ZBoWiD. 

_ Nim zal>ytamy o Pani losy wojeollle l 
działalno ' ć w ZBoWiD na wstępie pytanie na· 
tury nieco osobistej: gdzie Panią zastał dzień 
dziewiątego maja? 

_ To brzmi trochę dziwnie, ale w pocią­
gu. Niemal w oSlatnich dniach wojny 
Szwedzki Czerwony Krzyż ewakuował z Ra­
vensbrilck więźni arki do Szwecji, jechałyś­
my właśnie do mIejsca ' pobytu pod. Sz~k­
holmem, k iedy na domach zauwazyłysn:y 
'flagi narodowe. Zapytałyśmy co oznaczaJą 
'flagi, czy to jakieś święto? "To nic nie wie­
'cle? NIe św ię LO, lecz koniec wojny!" 

- ('zy nie zecJlciałaby Pani wobec te~o 
!powiedzieć nam w jaki sposób dostała su; 
Pani do obozu? 

- Jeszcze jako studentka byłam związa­
ha z postępowymi grupami młOdzieży. W 
~zasle wojny należałam do Gwardii Ludo­
wej. W czterdzJeslym trzecim zostałam a resz­
Itowana. Miesiąc późn i ej aresztowano mojego 
łmęża . Nasz synek mial rok. Został u ~<: 
tdziców ... Najpie rw byŁa Aleja Szucha, pO z­
'Oiej Pawiak. trzy miesiące izolatki i Oświę­
'eim. Transport z Pawiaka liczył dwieście 
pięćdziesiąt kobiet. Po kilku miesiącach z 
tego transportu zostało pIęćdziesiąt kilka ko­
biet. Dziesiątkował nas głód, chorOby, ty­
fus, praca ponad slły. Pracowałam w 
polu, woziłam kamienie, i w szpitalu 
jako nielegalna pielęgniarka. Między in­
nymi przechowywałam leki, za CO zresz­
tą groziła kara śmierci, ale w ten spo­
sób mogłyśmy nieść pomoc innym. Zaraz na 
początku my więźniarki o lewicowy~h poglą­
dach organizowałyśmy się. Ale w obliczu 
hitlerowców, w obliczu śmierci, panowała 
wśród nas całkowi ta ludzka solidarność bez 
względu na poglądy. Nie zdarzył się nigdy 
żaden wypadek denuncjacji. Chronlłyśmy w 
miarę możliwości współtowarzyt'zki niedoli 
żydowskiego pochodzenia. W roku czterdzie­
stym piątym z Oświęcimia sławnym mar­
szem styczniowym pognano nas do Ravens: 
bruck. Trzy dni pieszo, tydzień pociągarru 
towarowymi, niemal bez jedzenia. l stamtąd 
prawie zupełnie już wyczerpane zabral nas 
Szwedzki Czerwony Krzyż. 

- Kiedy Pani wróciła do kra.ju? 
- Byłam pierwszą Polką, która wróciła ze 

Szwecji do Polski. Udało mi się nawiązać 
kontakt z krajem a także ze Związkiem 
Patriotów Polskich w Sztokholmle i l sierp­
nia 1945 wylądowałam w Warszawie. l zno­
wu wstrząs: miasto - jedno morze ruin. 
i flagi. Była to bowiem rocznica powstania. 
Radość ze spotkania z bliskimi. wszyscy 
szczęśliwie ocaleli! Tylko dziecko mówiło do 
mnie .. prosę pani"... No. a pMniej zaczęło 
się niełatwe powojenne życie . Zostałam po­
słanką do KRN, potem do Se;mu Ustawo­
dawczego. Byłam jedna z zało~ycielek Ligi 
Kobiet. ukończyłam wyższe studia, pracowa­
łam 7.awodowo I społecznie. 

- A jak oc-enia Pani postawę kobiet pol­
słdcb w walce z okupantem w okresie osta~ 
oiej wojny? 

- Historia w naszym kraju od najdaw­
niejszych czasów stawiala kobietę w szcze­

.gólnej sytuacji; w czasie gdy mężczyźni szll 

do boju, kobiety, j to wszystkIch wars~. 
pomagały jak umiały: utrzymywały przy z>:­
ciu rodzinę, łączni kowały, ul{fywały bron. 
opiekowały się rannymi, chroniły dzieci. W 
trzydziestym dziewiątym roku walczyły na­
wet na barykadach, wzięły masowy udział 
w konspiracji, były żołnierzami. poszły do 
oddziałów partyzanckich, przewoziły broń. 
pracowały jako kolporterki i w tajnym nau­
czaniu. Nie wszystkie przecież należały do 
organizacji podZiemnych, ale zawsze byłY 
solidarne z walczącymi. Mężczyźni szli do 
partyzantki, a żony, matki, córki często do­
starczały żywność, schronienie, opierały, po­
magały uciekającym z getta dzieciom, prze­
chowywały ukrywających się. Ileż przykła­
dów bohaterstwa, solidarności, patriotyzmu. 
To była piękna karta! Ten kapitał patrio­
tyzmu, skłaniające do walId dążenie ku lep­
szemu życiu, narastało w psychice społe­
czeństwa długimi latami i dawało nam siłę. 
Gdy znalazłam się samotna w izolatce na 
Pawiaku, ta świ adomość walk narodowo­
wyzwoleńczych, tradycji rewolucyjnych, po.­
zwalała wytrzymać wszystkie przesłuchania 
gestapo, chroniła przed załamaniem. 

- I moźe na za.kończenie o roli ZBoWiD. 
~lyś1ę zwłaszcza o roli wychowawczej wśród 
młodego pokolenia,. 

- Prowadzimy dość intensywną prac, 
z młodzieżą. Mówimy z nimi dużo o okupa­
cyjnej przeszłości w czasie spoLkań. O tycn 
sprawach trzeba mó\\r[ć. Nie chodzi przecież 
o to, żeby płakać nad sobą, nad tym 00 si, 
przeżyło, ale pokazać postawę społeczeństwa 
i jęgo zdolność do przeciwstawienia się 
wrogom. Walczyliśmy z faszystami o istnie­
n ie narodu, nie strzelano do nas jak do ka­
czek, ci co ginęli w więkswści oddawall 
życ i e za kraj, za swoje przekonania. 

Dziś są kobiety w starszym wieku, które 
potraciły bliskich i same wiele ucierpiał,y. 
I myślę, że kobiety młodszego pokolenia win­
ny lepiej docierać do osób, którym należY 
się pomoc l troska, a także wciągać do tej 
pra~y mtodzież. W młodzieży narasta świa­
domość wi ęzi z najpiękniejszymi kartami 
pr7esz!ości. I jestem przekonana, że ta mło­
dzież nie zawiedzie nasi 

Rozmawiała A. WynDac~ 
By' rok 1944. gdy trzy 

dziewczyny z Łucka, trzy żoł­
nierki, rozpoczęły swoje trzy 
Wojenne drogi. 

wywoływała Moskwę, War- _______ s;a_DII ________________________________ .., 

HALINA 

D ługi okres mars~u prze­
platany krótkimi posto­
jami na kwaterach. Pułk 

Haliny Zarzyckiej dotarł 
wreszcie do RzesZ<Jwa. Dziew­
czyna. ubrana już w mundur 
i saperki, otrzymała przydzial 
do polowego pulku ewakua­
cyjnego, który miał organiZO­
wać i wyposażać szpitale 
wojskowe. Zadanie wcale nie 
łatwe i odpOWiedzialne. Dzi­
siaj nie pamięta już wszyst­
kich miejsc stacjonowania. 
Pomagała między innymi or­
gani7,ować szpitale w Cze­
miernikach koło Lubartowa. w 
Koluszkach. w Dreznie. Peł­
niła też funkcje statystyka le­
karskiego, przygotowując dla 

szawę, łącząc rozmowy z naj-
bardziej ważnymi punktami 
frontowymi i wojennymi. Z 
czasem telegraftstkę Helenę 
przeniesiono do Kraśnika, 
sl(ąd w styczniu 1945 roku 
wyruszyła ze swoja armią na 
ofensywę do Warszawy. 

REGINA 

N ajbardziej bOjowy szlak 
przypadł w udziale Re­
ginie Karpińskiej. Prze­

szkolona w Baraszówce, już 
jako plutonowa trzydziestu 
podobnych żołnierek. udała 
się na front. W styczniu 1945 
roku wraz ze swoją dywizją 
przeszła Wisłę I rozpoczęła 
dłu~i marsz przez Bydgoszcz, 
Kołobrzeg. Odrę aż do ... Ber­
lina. Marsz szlakiem usianym 
trupami, zroszony krwią 
poległych, bogaty w walki, 
potyczki, dramatyczne wyda-

rzenia. Choćby, gdy poszła z 
koleżankami na zwiad. Jedna 
weszła na minę i nigdy już 
nie wróciła do szeregu. A 
była tal( młoda, serdeczna, 
bliska Reginie. Albo potyczka 
w okolicach Kołobrzegu, gdy 
kilka wakzących z nią ramię 
w ramię koleżanek poległo. 
Byl tylko król ki czas na to, 
by je pogrzebać. Nie byłO 
czasu na łzy, ani na złożenie 
kwiatów na frontowej mogile. 

Ginęły dziewczyny polskie, 
radzieckie. Przerzedzały się 
szeregi. Wiele z nich miało 
chwile załamań, wahań. Re­
gina. jako plutonowy, musiała 
wtedy dawać przykład, być 
powiernicą, doradc'Zynią, sio­
strą. a nawet matką ścierają­
cą łzy z policzków. A prze­
cież miała czterech braci w 
wojsku l starych rodziców. 
Jej serce też często zamierało 

z niepokoju. ale czy mogla to 
okazać? Walczyła jak praw­
dziwy, frontowy żołnierz. 

PIERWSZY DZImq 
WOLNOSCl 

W mroźny zimowy dzień 
1945 roku Helena Ko­
walska otrzymała ... 

kwiaty. Doniczkę z paprotką 
wręczyl jej stary człowiek, 
gdy wraz z żołnierzami I 
AI'mii Wojska Polskiego 17 
.s tycr.n i a wkroczyła do War­
szawy. Wokól straszyły gruzy 
i strzelały w niebo kikuty 
wypalonych domów, a ona ca­
łowała drobne zielone listki, 
pachnące spokolem, domem, 
rodziną. Tę pap-roć p i elęgno­
wała przez cały okres stacjo­
nowania we Włochach pod 
Warszaw<\, aż do kóńca woj­
ny. 

Halina Zarzycka. wolno§c! 
świętowała na graniey czes­
kiej. Pamięta jak W'LIlosilt 
toasty, całowali się, śpiewa~i. 

Ale chyba najbardziej zwy­
cięski był pierwszy dzień 
wolności Reginy Karpińskiej. 
obchodwny w Berlinie, gdzie 
polskie pieśni głośno roz­
bl7.miewały pod łopocącymi. 
bialo-ezer"Wonymi flagami. 

DZIS 

M
inęło 25 lat. Wspomnie-o. 
nia się zatarly. Trzy żoł­
nierki z Lucka wróciły 

ze swoich żołnierskich dróg 
i spotkały się w Lublinie, gdzie 
mieszkają do dziSiaj i nawet 
pracują w tej samej insty­
tucji. Regina Karpińska-Gry~ 
z.i.o jest informatorką w po~ 

(Dokońo~eDle na sir. 1Z) 
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Nowa Kwirr'yna przyszła na świalt jesien:ią dW'U­
~:ciestego d.rugif'go roku. Stalo się t<> na skultek 
pom)'łkl R<>mana, który z.ważył pew.nej kl.e,ntce 
iąrdającej pól funta cukru - funt, no, pD'w~ed7;m y 
dla s'C!s-J ości , necaly funt. Klientka b)'la ubogą 
d7Jiewcz.yną o r07;w:~hl!'zonej, bujnej blond iryzu­
JYLe, i ta fryz.ura za.słon:la twarz Romana sto.ją.ce­
g{) za ladą, tak że Kw !.!) na na próż.no da,wała mu 
7!l1aki mitygujące. Cukier ów zdobyła tylko dzię­
k~ swej prz.ed'S : ę-biorczośc i po nt~łycha·nych &tara ­
nia~hi zabiegach, umyslila go w .ęc zachować dola 
k}u~·ntel i s tal ej i dobrze placącej. Ale Roman n ie 
tylko zdawał się o tym zapominać, on posuwał 
się nawet do tak niebywałego roz.targn·;e.n:a! N lg­
:ly nie zwracała mu uwagi pl'zy klienl.ach, l.eraz 
jed.nak pos tan{)'wila zapob:ec sz.kod:z.ie. 

- Czyś ty się n ie pomy11, Roma.nie? 
- N ie. Pół fu.nta cukru. 
W g looie jego zab:-z.miało coś gn iewnego. to ude­

rrz.yło ją i po·w·strzymało dal 'ze pyta.n~e. Spo}rz.a­
la jeszcze raz na Roma,na, a potem na dz.iew­
czyn~ I z.ae.snęła usta. Zauważyła, że byiji zmie­
sz.al1li. W tej chw:li rozległy się trzy uderzen.a w 
sufit. To ga·rbata C':otka dawała zmać o posJ;k u, 
a ob'ad odikładano na w ieczór. N.e>raz je<l<l1ak 
prz.eko;narzali s ię: kto pójdz:e pierwszy? ~iś R o­
mal11 powstał. rz.ekł: - Zaraz wrócę - i wyszedł. 
Sly'Szala trza k stopni, odgłos drzwi na górze, a 
:p-01em śp:esz,ne d'reptan:e ciotki. Garbata ciotka 
noo;la pa.ntofle na wysokich oł>ca6ach. aby s:ę 
podwyższ.yć. 

Na raz.' e nic si ę nie stało. Kwill'y na ob:ecata 
sobie powrócić do tej sprawy. Tego dn ia odbywa­
ły &.ę zapisy do szkoły na NowoJ:pkach i Kw iór; na 
oiworz'y~a obyd'w.e polowy d rzwi. aby u~hro,nić 
szyby od strzaskan;a. Co chwila wpadał za<lys7..a­
ny berbeć łomocąc nO<\'-') m obuwiem, z szyją uw:ę­
z.ioną w szt) wnym koln:erzu nowej bluzy s lik ol ­
n ej, z ramionami ruehomymi niby ~krzY dla wiat­
Taka. - Wody sodowej ... '- Kwi~yna stojąc brzę­
cza ł a SZlklanka,m:: - Z sok:em, bez? Z mal in o­
wym, cytry·now)'m? .. - Dz:ewoCzy.nki wchodz:ł y 
spokoj.niej, po dwie , trzy i dtz.:ielily Slę jed·ną 
8'.t:k lanką. cerem()<Tl!ując. - Pr06zę ci ę ,skosZJl,uj, ja 
i tak n:e wypiję wszyst.kiego. 

Liście a·kacji, gęsto przetka.ne 2!ł ot em , pokryły 
.,kwer. Wspa rci o żelaz,ne sztache ty czt"kaJi rodzf.­
~e na wy.n ik w lępnych egzaminów. Okna svkoly 
szeroko otwao!"'te, cale p 'erwsw p:ę-tro nad sk:e­
pem pa.n:en Z:emsk:'Ch, tch.l'lęly jakąś gluchą cis.zą 
miano l.!cznych głów drz.iec.:nnych sterczących nad 
pulpitami. Strzę-py rozmow wpadały do sklepu i 
zóawały si~ tu gasnąc w ciszy. Matki, tJrL.ymając 
mocn{) w SW} ch dlon iach dłon i e d·z,:eci, uod'Z':ela.ią 
im zbawiennych rad, kładą im w głowy: - N~e 
bój się, przecież ciq w szkole nie zjedzą. Nie zna. z 
tej nauczycielki. czy co? Ona mieszka w domu 
Majewskich ... Ukłoń się, żebym ci nie pot.rzebowała 
o tym przypominać. Czytaj gło-śno i wyraźnie . N:e 
2Arób mi wstyou. pam:E;"'aj!... 

Podn;econe, roz1aCz.ają przed d7JieĆ'mi czy 
przed sobą? - ooz.alamda ją,ce perspektywy. - To 

nie tak ja.k 'la moich czasów, teraz jak slę tylko 
będziesz dobrLe uczy'ł, możesz zajść , dokąd zech­
cesz.. .. - Ho. ho! Jes:z.cz.e minJsuem zos \.an:e8z!... 
- Pod s'7.tachetami tAry nąl serdeC1Jny Sm:ech. 
Wz.n iósłsz)' oczy dostrzegła je<lnak Kwiry na na 
twarzach oczekujących, mimo dr.·w:ny. wstyd!1w.e 
skrywa.n ą nadzi~ję. Prawoę pow.e.dziawszy, każ­
dy myś:al s(}bie: ,,11m ... d·!aczegói.by n ie? to jest 
możliwe. .. to n-: e jest n : eprawdopooob:eństwem". 

Panny Ziemsk ie, stojąc na stopni ach sklepu, 
olca.zywaly ż) we za:.nteresowan:e potomstwem 
swych kl'entek. - Czy to jest Czesio? - dz:w , ły 
się. - No, no, nig{jy bym go nie poznała w tym 

Rys. A. UniechowsJd 

mu.nd.u.rku!. .. Zu.pehny młodzi eniec!... - Chwaląc 
wodę, dobre wychowanie, wzrost i wagę lub ubo­
lewając nad m izer a-ctwem, skaTb..ly sob:e wz.glę'Cly 
matek, zyskując p1"L.y tym temat do rOZJmów w ie­
czornych, po zamkniędu sklepu , kiedy to, s :edząc 
we dwie w cz.yscJutkim pokoiku za sklepem, wzbo­
gacał~' i rozszerzaly swe monotonne i samotne ży­
ci e życ:em, troskami i nadz;eja.mi in-nych. 

Kw iry na spenetrowała wystav'ę mydla,rni. Znów 
zm i eniły w)"ta wę. Odkąd w wielu domach zapro­
wadzono w reszc ie elektryczność, panny Z ' emsk:e 
u.sunęły ogromny rezerwuar z naItą, zajmujący 
p-:erwsze m iejsce w -k lepie , i położył v nac isk na 
i,nne M .. :aly . Toteż wystawa stała się wJ'st awą ja­
kiegoś składu, a n ie mydllarni. Kw i,ryna dOSLrz.eg-

ta z dala obnażoną pannę na reklamie. z gołymi 
rarmonami i udamI, skuteclm';e wskazującą na ko­
Olecznosć p.eJC,'gnacj: c'ala i urody przez kupowa­
nie kremów . pud,: ów. wody kO!0l1sloej, sol: kąp :e­
l>owej. perfum. Kto by s~ę tego spodz.ew ał po po­
boinych, zap,ęty<:h pod szyję pannach Ziemskich! 

Ale poszly tyl1k.:> za w&kazan:ami cz.asu . 
. Przemkręła z r:)vtargl1len:em oczyma po świe-
7;0 od·no w .. o,nym fronCie cukieI"ni Kaca. Na do"U­
gln1 rogu vis-a-vis. otwarto niedawno nową owo­
carnię. To wsz.yst.k.o jMZC7..e było świcie, błyszczą­
ce i św.eLne, ode.naJo się jaskrawo od ochJapa­
nych blotem kamJenic i odeI"Wało KwiT)'nę na 
chwilę od jej romnyślań. Wyszed!lszy na chodnik, 
by spojlrz.eć na !rD'l'lJt domu, kwry za ki 11< a dlTl i bę­
~e jej domem, dostrzegła w oknie p JeTwszego 
p;ętra ga,rbatą ciot.k.ę tkwiącą znów na swym po­
sterunku c. ekawsk:e-j. Upuo,rowana , z włosami na­
stroszonymi. ze z.lo.tym medalionik:em na sz.Y'i. rU­
cz.y m osoba Ż)' jąca z własnyeh fU1nd>uszy. Zoba­
cz.}'wszy Kwi,!) nę. co~nęła . S:ę w gląb. Dobf'Z.e, że 
ma choć tyle poczucia, próżniak. 

A wi~ Roma,n już wrócił? 
Stal za ladą , nad rozd-ożoną ga.zetą. Kwi.yna 

przypomn iala sobie poranne za,jśc:e i minęła gv 
bez s10wa. Za chwJi ę Z3C1.JlJe się p rzedobied.n i ruch 
w sklep:e. a oka.z.alo SJę, że Romana teraz n e 
moina Sipokoj,n·; e wstawiać samego. Weszła do 
m:e!)zkan-ia zadyszalIla i nakazała natyChmiastowe 
pooa.n:e obiadIu. 

- Czy Kwilryń.cia nie urny·je rąik? Prz)g'<).towa-
łam wod~. 

To Roma,n zaprowadzH 7JWy-czaj mycia rąk przed 
i po jedzen:u, ale Kwuyna odsunęła ten wymysł 
od sieb ie dum.nie, zarówno jak i umizgi ciotki. 
Zjad'la ob:ad byle jak, nie patrząc co je, glo~no 
roZ/p!) skująe zupę i z brzęk;em odsuwając ta,le­
rzc Garba.a c'otka zastrzygla uszami. jej nos wy­
dłużył Się i zaost.rzył c : ekawością. to zmusiło Kw~­
rynę do zapa,nowanla nad &obą. Gdy zes.z.J.a na doł, 
środek sklepu. zalpelniony ludź.mi. brzęczał jakby 
p-:esn.ą monotonną. pod.rywaną głosami spi eszą­
cyeh s i ę . n:ec :erpllwych czy po p-ostu wesołych. 
- ÓSemkę masla! herbaty! kawy! cukru! sera 
s7Jwajcarsklego! trz.y śledzie! - Kwiryna zaję.ła 
swe m iejsce przy kas ie i przyjmując na!einość, 
wyoająe resztę, zerkając na wagę, wyławiała wz.ro_ 
k:em z Ci żby kogoś znacz:niejszego, aby zaba·rwić 
9wÓj glos o{jc:en :em życzliwOŚCJ i poszanowan:a .. 
Roma.n za Jad.ą dwoi l Slę i troil w jej oczach. 
Zawsze tak. w o>statniej chwili wszyscy na rClZ pę­
dzą do sklepu. kob.ety, zabawiają>0e się gawęDą, 
przytoml1leją przed samym ob:adem. - Skocz. na 
do Kwiry·ny p{) mąkę! ach! zabrakło mi soli! cuk­
ru! octu! - Roman p i ął się na d'l'ab inki , wb:ega.ł 
la przepierzenie, gdzie stały beczki, wyciąga! ra­
miona, schylał się dlzięokował, kłaniał, pytał o z.dlJ'o­
w,e, zmęcz.ony, lecz pa.nująey nad 7Jll1ę<;zen:em. z 
twarzą pobladlą, z chłopięcym kosmykiem włosów 
na czole. Wą tły, sz,cz'U,ply. Wówcz.as . pomna wysił­
ków i kOS2JlÓW, ja>k:e włożyła w ratowan:e go p{) 

rozlicz.nych chorobach niewoH, postanow i ła WZJąć 
pomoc do sklepu. To poota.nowie-n ie bladlo z chw.­
lą. kiedy ruch w sklepie ustawał. Josz,cze zawsw 
będ,z,ie na k> czas. 

Roma.n nie pomylił si~ FUz więcej. 
Kw:ryna zna}duje w tym jakąś pociechę i od­

zyskuje spOkój. O tej porze klientela zrmenia się 
i dobre samop0c7..ucie jej wzras-ta prz.y wtórze 
zamowi~ń, które świadczą o sutych obia.da<:h, 
przekąskach i desera~h. Żądano sardynek, orze­
chów, sera i najle-pszyc·h ś}edzi, statecz,Ole i Cicho 
wybie.ra,no wi1l1a. Slu:i.ące z bogatych kupieckich do­
mów prosiły o p :erniiki i miód , owoce i S'ZlPrD'ty. 
Kt06 na,wet ~ytl.ał o kawior. Kawior?_ 

DeN 

--------------------~------------~----------------------~--~ Tuż po wojnie nazywaliśmy je 
Ziemiami Oflz~'ska.nymi. Co zastali­
śmy na terenach, które stanowią je­
dną trzecią kraju? Na samej tylko 
Opolszczyźnie i Dolnym Śląsku 
ponad milion hektarów ziemi zami­
nowanej. W miastach - gruzy. Z 
Istniejącego tam przed wojną prze­
mysłu - dwie trzecie całkowicie 
zniszczone. resda fabryk ogołocona 
s maszyn i urządzeń. 

Na dźwignięcie z ruin i zagospo­
darowanie Ziem Zachodnich i Pół­
mocnych, Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa wydatkowała do 1968 roku 440 
.miliardów złotych. 

• 
• neż miast i wsi spotkamy na 

Ziemi Lubuskiej, w Zielonogorskiem, 
. które nazwę swoją wywodzą od cza­
sowmka "lubić"! Są aż trzy (w roż­
nych powiatach, naturalnie) Lubia­
łowy, dwie LubiechnJe, dwa Lubie­
uowy ; jest Lubień, Lubichowo, Lub­
liewice, Luboszyce, Lubrza, Lubi­

J1iecko, Lubno, a nad rzeką Lubszą 
lDiasto Lubsko. W Lubsku właśnie, 
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Nad Bałtykiem, Odrą i Nysą 
w 1962 roku - urodził się nam pier­
wszy wnuczek na Ziemiach Zachod­
ni<:h: Władzio. Mama jego też nale­
ży do "pionierów": przy sz ła na 
świat w Lubsku w 1945 roku ... 

• ,.Każda fU'ma w USA mogłaby 
pozazorościć Polakom takiej fabryki 
i takich fachowców, jakich poznałi­

śmy w "Elwro". Tak oświadczył na 
specjalnym spotkaniu w Nowym Jor­
ku amerykański specjalista z zakre­
su elektroniki. A przecież zwiedz.ał 
on wrocławskie Elwro w 1965 roku, 
kiedy zakłady liczyły raptem 6 lat... 
Elwro jest jedynym w polskim prze­
myśle producentem elektronicznych 
maszyn cyfrowych. 

• Niedawno min~ło 100 lat od 
powstania pierwszych polskich bi­
bliotek ludOWYCh na Warmii i Ma­
zurach. Pięlmą rolę w walce z ger­
manizacją odegrała również prasa. 
"Gazeta Olsztyńska" ukazywała SIę 
tu bez przerwy od 1886 roku, aż do 

tragicznego wrzesma. kiedy to za­
służonego ostatniego wydawcę i re­
daktora - Seweryna Pieniężnego -
hitlero\.\'cy zamordowali w obozie 
kon<:entracyjnym. Otatnio oddane 
do użytku nowoczesne zalclady gra­
fIczne noszą jego imię, a "Głos Ol­
sztyński", nawiąZUjąc do chlubnEj 
tradycji prasy tego regionu, ukazuje 
się obecnie pod nazwą "Gazety Ol­
sztyńskiej". 

• Szczecińscy konstruli:torzy z Fa­
bryki Maszyn Budowlanych zapro­
jektowali nowy typ żurawia, dżwigu 
który potrafi un ieść elementy budo­
wiane do rekordowej wysokości: 26 
pięter! 

• Kolebką petrochemij jest Bla­
chownia Sląska na Opol -zczyżnie. 
Powstanie tu duża rafineria, prze­
rabiająca około 6 milionów ton ropy 
rocznie. 

• Gdańsłwwl. który był tak znisz­
czony •• którego architekturę z ta-

kim pietyzmem odbudowywaliśmy. 
przybył na 25-lecie jeden z najcen­
niejs:Lych zabytkÓW: Ratusz Główny. 

• Najwyżej położona Iwpalnia w 
Poisce, "kopalnia w chmurach", znaj­
duje się we Wrocławskiem, w Gó­
rach lzerskich. Posiadamy tam uni­
kalne pokłady kwarcu, minerału nie­
zbędnego przede wszystkim dla hut­
nietwa, a także wykorzystywanego 
przez przemysł ceramicl.ny i szklar­
ski. 

• Działo si~ to 18 marca 1945 ro­
ku, tuż po wyzwoleniu Kołobrzegu, 
kiedy zasłużonemu w walkach Fran­
ciszkowi Niewidziajle powiedzieli: 
.,Przyrych-tuj się z mową, śLub z mo­
r zem będziesz brał". A on: "W gębie 
to ja niesilny, nie potraf tę". Potrafił .. 
Dowódca dał mu z~otą obrączkę, a 
on w morze ją rzucił i uroczyście u­
łoźone przez siebie przyrzeczenie po­
wiedział. A mówił je wówczas, gdy 
już nie żył jego jedyny syn. ppor. 
Mieczysław Niewidziajło. Zginął w 
bojaCh o Wał Pomorski... 

... Kołobrzeg w czterdziestym pią­
tym roku prawie nie istniał. Dziś 



MODA U sąsiadów z połudłlia 
Od naszego sPecjalnego wysłannika 

Nazwa piątego miesiąca roku brzmi po czesku ... kweten ". 

M oda, choć pani to ka­
pryśna, p il.eci eż rady­
kalnie zmienIa się nIe­

zbyt często. A wla';nie obec­
nie iesteśmy świadkami ta­
kiego radykalnego pr'zelomu 
(z mini na midi i maxi). Za­
nim jedcak nasze oko przy­
z;wYC'l-ai się do dłuższych 
ubiorów, zanim pokonamy 
wewnętrzne opory, zwią7.ane 

nie tylko z now)'m wyglą­
dem ale z ... finansami (wIa­
domo - dłu7.s zy ubiór więcej 
kosztuje), musimy w czymś 
chodzić . Dlatego proponuię 
na razie wyeią~nąć z szafy 
zes7!oroczną sukienkę i po­
myśleć jedynie o jej umod­
nieniu. Zmieniła się bowiem 
nie tylko długość. ale także 
s7.<'7.egóły. Obe<.-na moda nie 
akeeptuje np. prawie zupełn i e 
O'1.dób (ZWłasZC7..a dużej ilośd 
łańcuchów, .. szału" zeszło­
rocznego se7,Onu). 

stawiamy kilka wersji Jej 
unowOC7.eŚnienia. Te oto 
dwie propo.lycJe. w wydanIU 
bardziej sportowym, prze,-.na­
c:rone są dla osób młodszych 
i s7JCZuplejs7.ych (z uwagi na 
krawat i pasek: 7wróćcie przy 
tym uwagę na jego najm~­
niejszą tegoroczną odmianę -
z koralików) . 

Nasze kolejne propozycje 
nadają się na kreacje wie­
czorowe a odpowiednie są 
zarówno dla s'l-czupłych jak i 
tęższych . Dzięki zastosowaniu 
kołnier7.vka . mankietów. ka­
melii I~b kamizelki. "małej" 
cr.apeczki oraz przewią7..anej 
pod sl.yją chusteczki w 
sukniach tych będą wyglądać 
d7.iewczeco nie tylko młode 
dziewc7.yny. 

Koszt i wysiłek przy tego 
rodzaju 7.abif'gach nie jest 
wielki. a nagrodą będzie 
przyjemność z posiadania 
modnego ubioru. 

I rzeczywiście, tym razem przyniÓSł Gn racze~ k~eł.nIOWI\o 
aniżeli majową pogodę. W powodzi świeżej Zieleni .. ma~k.a 
miast" Praga, przybiera uroczystą szatę. w pr7~edDłU 
25 ROCZNICY WYZWOLENIA. Odnawia Sl~ elewaCJę do­
mów. Rusztowania pokryły też słynny kamienny most Ka.r?­
la, gdzie zdziera się naro~łą od lat patynę ze starych rzezb 
i balustra.d. 

W tramwajach, bardzo przypomina Jących war~zawsk!a 
czy śląskie. kolorowe plakaciki wzywaJ~ mlesz.kan­
cow do prac spolecznych na rzecz PragI, "a by była 

jako obra7.ek" . 
W każdą sobotę Praga prze/.ywa też wyciecr.Jcowy 

ruch. Różnojęzyczne autokary zatrzymują się na Slary~ 
Mieście przy wspanial)'m pomnIku ,Jana H~ P~rkuJą, 
u stóp zamkowego wz.górza na HradC7.anach. ktore nl~ tyl­
ko jak nasz Wawel jest mIe jscem n~r?dowy:h ~mrąt~~ 
ale i stałą SIedzibą prezydenta RepublikI. ~ycl~zkl z roz­
nvch stron Czech i Słowacji pr7echodz;ą ultcaml, przy któ­
rych okazale domy i hotele pamlęt&ją koniec ubiegłego 
~Ieku . Stolica naszych południowych sąsiadów 25 lat tentU 
uniknęła zni zczeń. Wybuchło tu powstanie ruchu opor-u. 
które trwało cztery dni . od 5 do 9 maja 1945 roku. Przy­
pominają o tym metalowe tablice umieszczone na wleb& 
budynkach. 
CWlerć w ieku temu manewr radzieckich oddziałów paB­

cernych spieszących na pomoc walczącej Pradz~ o~alit. hi­
storyczne piękno mia.<;.ta. W tym samym <:za.:>le zołru~rz.e 

II armii Ludowego Wojska Polskiego podązall do stohq 
Czechosłowacji od północy oswobadzając rejon Mielnika. 

Na przykładzie modnej w 
zeszłym roku sukienki przed- JADWIGA 

W przededniu uroczystej rocznicy przypominają 0. tym 
radio i pra..<;.a Coraz lepiej obywatele bratnie] re­
pu bliki rozumieją istotę wydarzeń: i. tych, ~t~e za­

szły przed ćwierćwieczem i tych, k.tóre miały mleJSoCe ... 
ciągu ostatnich dwóch lat. 

_ Jakże mogliby się źle odnosić do siebie ludzie z tat 
bliskich ,ak nasze narodów? l u was i u n4S podob'l14 

isLnteJe PT2l1sŁowie: "GdZIe dwóch się kłóci, tam trzeCl kc>­
rzys/,a" - mówił mi stary technik Mirosław Hebnar z. fa­
bryki ptozetworów owocowych w Modrzycac~ . ~oble.:a 
(w 80 procentach) załoga tej fabryki w znaczne) CZęsCI pra­
cuje na znakomitych, jak tu oceniają. polski ch maszynach. 
Otrzymuje z Pol ski w sezonie dlJslawy surowców. głównie 
truskawek malin. Zyczerliem załogi była by wymIana do-
ŚWIadczeń wIzyt robotnIczych z którąś z naszych prze-
twór·ni. 
Zakład w Modrzycach jest jedną z fabryk duj:ego przed­

siębIorstwa .. Fru ta". Spotykałem tę nazwę cz;ęsto na ró~­
nych reklamach. począwszy od tablic ulicznych, a skon­
czywszy na złotych napisach na szklaneczkach w kawiar­
ni. I u nas re-klamuje się soki pitne. ale ... tutaj .. Fruta" 
ma swe produkty we wSl)'s~ki<:h SPOŻywczych sklepa<:11 
i restaura cjac h Żaden kelner nie skrzy wi się, nie zdziwi 
gdy poprosicie nie o alkohol. lecz o szklankę soku, jak tu 
mówią z angielska "dżiusu··. Znakomite soki .są tanie, dwu. 
albo i trzykrotnie tańsze od butelki piwa. 

B ardzo niski w porównanJu z Polską przyrost naturalny 
ukierunkowuje ustawodawstwo pracy CSRS na daleko 
idącą pomoc dla kobiety-matki. Dzięki temu zatrudnie­

nie kobiet wzrasta . W przemyśle obuwniczym na przy­
kład kobiety s.tanowią już 63 procent zatrudnionych. A 
CzechosłowaCja zajmuje pierwsze miejsce na świecie pOd 
względem produkcji obuwia na 1 mieszkańca. 

Rys. L Biegaóska 

Gospodarka kraju po zakłóceniach ostatnich dwóch lat 
powraca do nonny. Do tradycji należy w CSRS dobra wy­
dajna praca. JANUSZ TRZCIANKA. 

jest to piękne miasto, port i słynne 
uzdrowisko. 

• Pomyśleć, że w roku 1948 w 
Stoczni Gdańskiej (dziś imienia Le­
nina) rodził się dOPiero pierwszy \fil 

naszej historii statek pełnomorski 
,.Sołdek". A dziś? Dziś sławna na­
sza stocznia na zlecenie Organizacji 
Narodów Zjednoczonych buduje sta­
tek-unikat w skali światowej. Bę­
dzie to statek laboratonum, wyposa­
żony w liczne pracownie naukowe, 
prowadzący badania z dziedziny bilJ­
logii rybackiej. ichtiologii, techniki 
połowów ryb, techn()llJ~ii przetwór­
stwa. oceanografii. Badania te do­
pomogą światowej nauce w rozwo;u 
Wiedzy o morzu i sposobaCh inten­
sywniejszego zdobywania żywności z 
morz i oceanów. 

• W listopadzie 1969 r. zawinął do 
Szczecina 100-tysięczny po wojnie 
statek. Wspomnijmy: w roku 1946 
port przeładował 98 tys. ton towa­
rów; dziś przeładowuje niewiele 
mniej (bo 75 tys . ton) w ciągu j e d -
Dej trlko doby_ 

• Pod znakiem .. kormorana", 
rzadkiego - tylko na Mazurach i 
Pomorzu Zachodnim spotykanego 
ptaka - powstata największa inwe­
stycja woj. olsztyńSkiego: Zakłady 
Opon Samochodowych. Zakład naro­
dził się trzy lala temu. Obecnie -
w porównaniu z 1968 r. - podwoił 
produkcję, a za największy swój suk­
ces uważa opanowanie w stosunko­
wo krótkim czasie produkcji opon 
traktorowych. tak potrzebnych dla 
rolnictwa. 

• Gdzie jeździmy najczęściei na 
wczasy. gdzie najchętniej wędruje­
my z plecakiem, pływamy na jezio­
rach? Oczywi ście - na Ziemiach Za­
chodnich i Północnych. Czterdzieści 
procent krajowego ruchu wypoczyn­
kowo-turystycznego koncentruje się 
w tych regionach. Sam tylko Dolny 
Śląsk . posiadający 3.5 tysiąca obiek­
tów zabytkowych, rezerwatów i po­
mników przyrody - przyjął w ze­
szłvm roku ponad milion wczasowi­
C7..óW i półtora miliona turystów, W 
najbliżs7.ych latach największą in­
westycją będzie tu. budowany w pe­
wnej mierze w czynie społecz.nym, 

Dolnośląski Park Kultury i Wypo­
czynku w okolicach Sobótki pod 
Wrocławiem . 

• Gdy mówimy o "zagłębiach" na 
Ziemiach Zachodnich. to zaraz my­
ślimy albo o węglu brunatnym w 
Turoszowie, albo o węglu koksują­
cym pod Wałbrzychem . albo - o­
czywiście - o wielkiej miedzi w za­
głębiu lu bi ńs.ko-głogowskim. A Jest 
jeszcze inne: wielkie ,.7.aglębie ziem­
niaczane" w Koszalińskiem, najwię­
kszy producent i dostawca ziemnia­
ków (w tym szczególnie cennych 
tzw. sadzeniakÓW), sławny nie tyLko 
w kraju lecz i za granicą. 

• Za czasów niemieckich na 
wschód od Odry i Nysy działały 4 
wyższe uczeln ie. Już w pierwszym 
roku po wojnie uruchomiliśmy na 
tych ziemiach 7 szkół wyższych . Obe­
cnie mamy ponad 30 uczelni, w te; 
liczbie m .in. 2 uniwersytety (Wroc­
ław i nowo otwierany w Gdańsku), 4 
politechniki (Gdańsk, Szczecin. Wro­
cław. Gliwice), trzy wyższe szkoły 
rolnicze (Wrocław, Szczecin, Olsztyn). 
uczelnie ekonomiczne w SopocIe { 
we Wrocławiu. c.zterr akademie me-

dyczne (Szczeci.n, Gdańs.k. Wrocław. 
Zabrze) uczelnie inżynieryjne w 
Opolu, Zielonej Górze, Koszalinie; 
Wyższą Szkołę Pedagogiczną w 
Opolu, Wyższą Szkołę M()I'sk~ 

w Szczeci nie, kilka uczelni arty­
stycznych. Do 1968 roku uczelnie 
nad Odrą i Bałtykiem wykształciły 
ponad 100 tysięcy specjalistów z roi­
ll.ych dziedzin. 

• W roku 1950 było nas na Zie­
niach Zachodnich i Północnych nie­
spełna sześć milionów. W 10 lat póź­
nIej przeszło siedem l pól, dziś: 0-

siem i pół miliona. Ogółem w 25-1e­
ciu zawarto na tych ziemiach 
1.740.000 związków małżeńskich. 
Przybysze z różnych stron, "pionie­
rz.y" - szybko zźyJ. się na odzyska­
nych dla Polski ziemiach, zintegro­
wali, wytworzyli tu jednolitą sp~ 
łeczność . 

W ciągu ćwierćwiecza narodziło się 
nad Odrą i Bałtykiem 5 milionów 
dzieci. Dla nich te ziemie nie sa jui 
"odzyskanymi". Od kolebki tutaj jest 
ich ojczyzna. Ojczyzna, która jest ciu.­
m, nas wuyst.ktcb.. Polaków.. 



~ 

G d,. W P'N-yje.żdiali w roku 1945 nie byl<l jeszcze Go-rwwa, był wyl'U<l4 
nJo-ny, ~niemiecki Land-cberg, ktorego nazwę p:erwsi o.s:edleńcy 
unienili na inną,· dawno d·zii; już pogrzebaną w pamięci Kobylą Gó-

1"ę. Miasto leialo na wzgórw tuż przed ujsc lem Warty, gdzie w zamierz­
c:hlych słow i ańskich czasach powstawały p.erw ze obronne grodziska by 
.trzec tych ZJem przed zakusami germańsk:ch feudalów. Przyjewżali osad­
Jli-cy i czytali te obcobrzmiące nazwy ulic i placów, wprO'wadzali się do 
ocalałych domów z czerwonej cegły, na których stylu lata niemieck.ego 
pa'n<>wania odc;snęły się charakterYSlt,ycznym p.ętnem. 

A le i o tej Kobylej Górze pamię- i modli się "Panie Boże, daj nam to 
tają dZIś tylko najstarsi micsz4 włókno." 
kańcy jak Ryszard R o g a l s k i, To b) lo jeszcze w Jeleniej ... 

który przyjechał tu jeszcze w czasie S am Gorzów przeżył swoje wiel4 
wojny zabrany przez Niemców na kle dni w lipcu 1951 roku, gdy 
przymu owe roboly, czy Jozef Ja - uroczyście przekazywano do użyt-
a I ń s l, i. On jako jeden z pierw- ku zakłady, które miały wcielać w 
szych zabezpieczał urządzenia po życie jeleniogorskie doświadczenia. 
dawnej fabryce koncernu chemicz- W starych poniemieckich halach, 
nego l. G. Farben. Teresa S z e wek, przy maszynach wyprodukowanych 
Teresa B o c k, Maria P a w l a k w Poznam u stanęły dztewczęta, by 
przyjechały już do Gorzowa. Pamię- prząsc to "nowe". 
tają, że dla podkreślenia od\.\. iecznej W pIerwszej grupie siedemdziesię-
polskości tych ziem i w nawiązaniu eiu kobiet była Teresa S z e wek. 
00 tradycji słowiańskich grodzisk do- Przyjechala tu wraz z rodzicami ze 
dano przydomek Wielkopolski. Ale spalonej przez bandy UPA wsi rze-
nikt z nich nie przypuszczał, że właś- szowskiej . Caly ich ówcze<;ny mają-
nie tu w krótkim czasie powstanie tek jakby dobrze zebrać, to w jed-
kombinat przemysłowy, który stanIe nej gar 'c i by się zmieścił. Zamiesz-
się v.. izytówką przemysłu Ziemi Lu- kały w domu, którego największą za-
buskiej - zakłady włókien syntety- letą było to. że posiadaj drzwi fron 4 
cznych. słynny dziś gorzowski "Sti- towe. Pozawieszały jakieś kotarki, 
lon". 

Zaczynali przecież pracę nad tym zaslonki, Teresa poszła do szkoly. 
włóknem w Jeleniej Górze w d<'lw- - Będziesz musiała gdzie indzie j 
nych pomieszczeniach instytutu doś- pracy sZllkać - pOWiadała matka -
wiadczalnego l. G. Farben, a zaczy- tu w Gorzowie z roboLą d la ko bIet 
nali od czynności tak niewiele ma- CIężko 
jącej wspÓlnego z WIelką chemią jak Ale zaczynały już chodzi ć wieścI , 
wynajdywaDle i czyszczenie biurek. że będzie tu jakieś nowe w łókno, że 
W tej pierwszej pięćdziesięcioosobo- będzie robota. Teresa kończyła szko-
wej grupie było osiem kobiet: labo- tę gdy "Stilon" zaczynał werbować 
rantki siostry S k u P i n, magister p ierwsze pracownice. Zgłosiła SIę · Po 
Kir kor, inżynier M a j e w sk a. sześciotygodniowym szkoleni u s tanę-
Montowali aparaturę, zaczynali la p rzy maszy nie jako rozciągaczka ... 
p Ierwsze doświadczenia, wykonywali Wśrod pIerwszych by ła też Teresa 
p rzedziwnymi, domowymi omalże B o c k, sierota. którą obcy ludzi e 
sposobami, potrzebne narzędzia. Dzi ś zabrali z sobą w wędrówkę na za-
młode pokolenie inżynierów gdy po- chód. Pracowała najpierw w sto ł ów-
słucha opOWieści pionierów "Stilonu" ce, potem w stolarni, wreszcI e t ra-
otwiera oczy ze zd umienia: jakże to f ila do "Stilonu", a zaczynała swą 
tak, początki syntetycznego włókna pracę przy włók n i e od... kopani a 
rodziły si ę w tak prymitywnych wa- ziemniaków w PG R. Za n im bowiem 
runka ch? Ale onI dziś pracują na wydział zatrudnien ia dał jej skier 0-

znakomitych nowoczesnych maszy- w anie, musiała odpracować dwa ty-
nach, w op arciu o na jlepsze techno- godnie. Il e to już lat temu? Wszak 
logie. Wtedy w początkach n ie było dziś dwudziestoletnia córka Teresy, 
nic z tego, by li tylko ludzie, ludzie Ma r ia też pracuje w "S ti lonie" na 
ofiarni, którzy potrafili p rzez d wa wydziale włókienniczym przy wy-
tygodnie nie wracać do domów, kańczan i u przędzy ... 
spać na biur ku, pracować bez zapła- Ale do tych lat początkowych lu-
ty, gdy tylko zaczynało s i ę coś uda- bią wracać pamięcią: było to wszak 
wać, gdy w probówkach " wychodzi- tworzenie nowego i n ieznanego, to 
lo" pierwsze włókno. była ich młodość. A to nowe włók-

_ T e p ierwsze laboratoryjne pró- DO sprawiało n iemało kłopotów. Przę-
by były nad wyraz udane - opo- d za rwała si ę co kilka minut, zal ed-
wiada jeden z pion ierów J ózef Ja- w ie dwa procent jedwabiu szt uczne-
siński, dziś sekreta r z Rady Zaklado- gQ kwa li fikowało się wówczas do 
wej w ,,stilonie" - ale w produk- p ierwszego gatunku. Ale w par ze z 
c ji zamiast przędzy byl y klu chy. Pa- opracowywanymi w labora toriach 
miętam nawet taki TlIsunek w hu- nowymi technologiami równ ież ko-
morystycznej gazetce zakładowej : dy- biece ręce stawały się sprawniejsze. 
rekCja i aktyw POlitllCZn1l klęczy wo- Niewiele czasu upłynęło, i w przę-
kóZ probówki, wznod ręce do aieb4 ciz.y bylo już 15 procent pierwszego 
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gatunku. Dziś ponad 80 procent go­
r.lOws l jego sztucznego jed wa biu za­
licza się do n ajwYżslego po.domu. 

Kobiety w "Sti lonie" stanowią d Zi.Ś 
blisko pol owę lałogl, pracują na 
tych wydziałac h . gdzie po\\!staje 

przędza, którą się skręca, p ł ucze, 
ro~ciąga, skąd gotowy już produk t 
wędrUje do zak ł adów dZIewiarskich. 
Kobiety w "Stilonie" są młode (prze­
ciętny Wleli za ł ogi 35 lat) i ładne. 
Uwijają się przy maszynach w bIa­
łych fartuchach i szarych dwuczęś­
CIOwych kombinezonach. Wszystkie 
mają delikatne, wypie l ęgnowane rę­
ce, paznokcie błyszczą per łowym i 
emaliami. Dziś każdy wydZIa ł zatrud­
nIa manicurzystkę, mistrzowie i bry­
gadzistki pilnie sprawd zają, by te 
kosmetyczne zabiegi przeprowadzane 
byty regularnie - nic w tym dziw­
n€'go wszak od gładkości skóry 
kobiecych rąk zależy jalwść delikat­
nej przędzy. 

Gorzów liczy dziś 70 tysięcy miesz­
kańców, 6 tysięcy spośród nich p ra­
cuje właśnie w "Stilonie". W "Stilo­
n ie" pracuje SIę ca łymi rodzi nami. 

Teresa K o n i e c z n a przyszła tu 
w siad za rodzicami, po niej jeszcze 
b rat. W "Stilon ie" poznala swego 
przyszłego męża I to poprzez pt'zy­
zakładowe kólko fotograficzne, gdzi e 
obydWOje pró bowa li sil w amator4 
s}{iej fotograf ii. Dziś można już mó­
wić o całym klanie Koniecznycr Ta­
kich klanów jest tu Więcej. Młodzi 
zastępują starszych. Przejmują po 
nich fachową wiedzę i caly bagaż 
dwud.liestopip'cloletnich tradycji. Tra­
dycji powstałych już tu. na ziemiach 
przywróconych Polsce po wiekach 
niemieckiego panowania. 

Dla pokolenia Teresy Koniecznej, 
pokolenia tu urodzonego, Gorzów to 
r odzinne miasto. P iekne miasto no­
wych osiedli, starannie utrzymanej 
zieleni, wyrastających na zboczach 
góry wieżowców. Miasto nowvch ha l 
fabrycznych wśród których nikn'ł już 
czerwone ceg ły dawnej fabryki kon­
cernu I G. Farbe n tak jal, wśród 
nowych żółtyc h i różowych tynków, 
wśród przecinających miasto szero­
kich arterii komunikacyjnvch i blas­
ku neonow zginGły ostatnie wspom­
nienia po dawnym Landcbergu .. . 

J. PARADOWSKA 

Pisarki Ziem 
J a nina Wieczer­

ska zadebi utowa­
la powi eśc ią dla 
młodzi eż y pod ty4 
t.ulem "Zawsze ja­
k ieś jutro" (Czy­
telnik 1965). Jej 
następna powieść 
" Wolne obroty" 
uzyskała drugą 
nagrodę na kon­
kursie literackim 
z okazji 20-lecia wyzwolenla L.tem 
Zachodnich. Akeja obydwu powielici 
rozgrywa się we Wrocławiu ; icb au­
torka mieszka w tym mieście od 
1948 roku. Tu chodziła do szkoły, 
studiowała polonistykę, tu upłynęły 
lata pracy we wrocławskim Ossoli­
ne um. Zżyła się z tym miastem, a 
Jego mieszkańcami. 

- Bo tutejszych ludzi łączy podo­
bieństwo losów. Wszyscy. którzy tu 
k iedyś przybyli, czuli się braćmi w 
bezdomności , i rozumieli dobrze, że 
jeśli kiedykolwiek chcą mieć dom, 
muszą go tu sobie sami stworzyć. 
No, a skoro już stworzyli , to prze­
cież nie po to, żeby go opuścić! 

- W krótce ukaże się następne W1/­
danie "Jutra". Powieść czytana ;est 
chętnie n ie tylko przez młodzież, ale 
i przez matki, a nawet babcie. Jakie 
Pani ma daLsze plany literacki e? 

- Chcę pisać o ludziach, o nas , o 
tym, jacy jesteśmy. Trzeba wiele 
przeży ć, aby dojść do wiedzy o so­
bie samym, umieć odróżniać rzeczy 
n a dzwyczajne od zwykłych . Tytuł na­
stępnej książki brzmi: "Zmiana de­
koracji". Będzie to powieść o prze­
mianach w postawie Polaków, które 
zostały spowodowane wOjnq i oku­
pacjq. 

GÓRALE SPO 
Ilej, ta m od Ta teT, 
H ej. tam od T ateT, 

H ej, powiewllje haLny wiater. 
H ej, powtewuJe dolinami, 
lcą zbójnicy z ciupagami 

H ej;. gd.zie te T atry? Wiatr powiewuje, a tej 
pozne) wiosny, tęgo chłodem nIesie 00 ... $niL'ż­
ki. SIOI1e<:Z.I<o po górach chocl.d, pola ogląda, 

~le nie gr7eje jeszcze jak trzeba. Wiosna przycza ­
Jona w pąk ach. ukryta w wygrzanej na południo­
wyn: zboczl:l zi~m i! jeszcze czeka Ale tylko pa­
i rzec, a zazlele l1l SIę wszystko. ruszy w aórę ozi­
mma i bydł o WYJ dzie na pastwlska. Za~znie się 
zwykły ruc h ro ln ików. gospodarzy na podwałbrzys­
kiej ziemi. Tylko skąd tu o Tatrach piosenka? 

ĆWIERĆ WIEKU 

By to to dwadzieścia pi ęć la t temu. Z Nowego 
Sącza wyruszy ł transport osadn ików. Podróż 
Skończy l i m iędzy Wałbrzyc h em a Kamienną Gó_ 

rą, w osad:7.ie Czarny Bór , poloż<> nej przy głównej 
szosie. w szeroki ej dolini e. 
Rozkładali przywiezi ony dobytek, rozglądali si ę 

po pnących w górę zboczach . przemierzali gosopo­
darsld m krok iem poł a. Szerokie, inne niż sądec­
k ie zagon ki. Medytowali: 

- Miesiąc, d wa. posi edzę I wracam. 
- Do czego? Do starej b iedy? 
- Z gór do gór przy jech aliśmy. d amy radę. 

I dawali radę. Góry mieli przecież we krwi. 
Więc, choć w tej okolicy inny był klimat i inn e 
gleby, gospodarowali lepiej niż n ieliczni tu prze­
si('dleń cy zza Buga. przyzwyczajeni do nizin. 

Niektórzy zaczynali rzeczywiście n życie. 
Wojtarowiccy na przykład . ch o ć bYli 10 la t 
po ślubi e . dopiero w Czarnym Borze 
razem. we własnym domu. W Now 
bylo warunków. 

- Chodzeniem po służbach - w~pom 
Wojtarowicka - wiele nie zarohisz. A i 
ciąga przed sieb ie drobne. spracowane 
miałam tylko te dziesięć palców. 

A inni? Na co mógł liczyć na ojc()\viźnie 
sądeckIem Kurny ta, naistarszy wśród 
ga rodzeństwa? Na zagonek 
c;teczką n aluy ł ? W Czarnym 
siem hektarów i na takI m 
do d.liś. J ak ? 

Zachodnich 
- Jes t Pani delegat ką na Z jazd 

Pisarzy Ziem Półn ocnych i Zachod 4 

n ich. O czym, Pani zdaniem, na !eżu 4 

łoby na Zjeździe powtedzieć ? 
- Pragnę dać wyraz prześwi adcze­

n iu, że literatura wrocla wsl{jego śrQ-o 

dowiska stoi dziś na pograniczu 
dwóch epok. KOI1CZY się patos od ­
bUdowy i legend a pionierska, a te-

" r az, słusznie dum ni z osiągnięć 
ćwierćwiecza , powinniśmy wybiec 
myślą w przyszłość. W char a kterze 
Wrocła wian wytworzyły s ię dobre 
cech y, zasługujące na utrwalenie w 
l i tera turze: życzliwość, prostota obej ­
ścia , otwartość. Warto jednak wydo­
bywaĆ' także i inne cechy potrzebne 
ludziom d ziś a także w przys złości: 
da lekowzroczność, odpowiedzialność, 
ini cj a tywę, um i ej ętność . P isać więc 
t rzeba o zdr owych ludzk ich ambi­
Cjach, o ruepoprzestawaniu na m a­
łym , o t ym , co pozostanie po czło­
wieku dla następnych pokoleń . 

Związki Ireny 
Dowgiclcwiczowej 

• Ziemią Lubuską 

&aczęly się, jak na 
pisarkę dość nie­
typowO, albowiem 
od stanowiska dy­
rektora fabryki 
mebli w Witnicy, 
%0 km od Gorzo­
wa Wielkopolskie4 

CO. Przyjechała tu w roKu 1:140 wraZ 
• r9dzicami. Ten okres w swym ży­
ciu wspomina do dziś z ogromnym 
lentymentem i zarazem dumą. Wszak 
właśnie meble z jej fabryki wygrały 
w konkurencji z blisko 90 innymi za­
kładami tej samej branży i ponly Da 
pierW8Z)l dolarowy eksport ... 



Da 

WAłBRZYCHA. 
- Przeciętnie - oblicza tuteJszy gospodarz A­

dolf Korwch - mamy ponad dwadzieścia kwin­
tali pszenicy i sto pIęćdziesiąt kwmtali ZIemniaków 
z' hektara, co nie jest źle przy tych glebach i na 
tej wysokOści. Hoduje się bydło. A na mleko i jajka 
zbyt jest wielki, bo robotnicy wszystko wykupią. 

ZESPOL STASZKA 

S tarsz:ym rodzicom w czasie nawału robót po­
mag.ają mlodZ!. ~o po:vrocie z s.z~c.hty w ko­
pall1J czy kamIenIOłomIe. Tak własme jak S ta­

szek Kurnyla, z zawodu ślusarz zatrudniony w 
szybie "Witold" w kopalni ., Wil, toria·', lat 32. ŻO­
Daty. ojciec trzech synów. Jest ~o postać w Czar-

Rys. A. Falat 

nym Borze i okolicy dobrze znana ... ze sceny. Za­
częło się jeszcze w szkole. Jedenas tu chłopaków 
chci a ło tańczyć zbójnickiego w zespole szkolnym. 
I dopięli swego. Od tamtych czasów wiele się 
zmIeniło. Zespół artystyczny wyrósł, wydoroślał, 
zmieniał opiekunów i różne przechodZił koleje. Był 
czas, że calkiem zawiesił działalność. Ale nie na 
długo. Bo oto u Staszka zjawił się brat stryjeczny 
i powiada: 

- Wiesz co? Przykrzy mi się, chciałbym sobie 
poskakać. 

I znów zaczęli próby. 

- Tak się człowle!( nauczył - mówi staszek 
Kurny ta - jakby JUŻ tak mu iało być. A przecież 
tyle czasu tracI się na zespół. często to nawet 
cała wOjna z żonq o t.e godZinY Kiedy nogi mnie 
boją. aż sztywne są od taóca, to wstydzę się jej 
przyw<:lć. 

PRZY KOPALNI 

G óralski Zespół Pieśni i Tańca d.dala od 4 lat 
prL)' Zaktadowym KJub:e Kultury w Gorca<:h. 
Należy do ruego 10 bliższych i dalszych 

kuzynów Staszka Należą górnicy. kolejarze. dziew­
czyna .. przy rodZIcach", rObotnicy z kamienIołomu. 
Kosztem ogromnej pracy przygotowa li program, z 
którym nie wstyd się pokazać na eliminacjach po­
w iatowych. 

Jest w tym programie legenda o Janosiku. ale 
n ie całk em gwarą gadana. Bo to co mlod.l.i m ieli 
w głowa h i co zostało po Ojcach. trzeba było sztu­
kować li eratllrą Są pieśni grupowe. jak ta o Ta­
trach. Si.l i tańce: cyfrowany z prz} ' p iewkami, 
zbóinic :d. krzesany 

Kiedy Z nkazJi górniczego świE;'ta zespół wystę­
puje w BO '~ lIszowie, Gorcach albo i gd~ieś w oko­
)icy, drzani lecą z podłogi. A po uliczkach górni­
c:zych osad nIesie się daleko: 

Obiecał m'1lie ojciec tego Toku skrzepić, 
dal mi stare portki, pomógł mi je przepić. 

Mialam ja chłopaka, takiego jak palec. 
Mysi mi go zjedLi, myśleli se smalec. 

Słuchają górali., bawią się i oklaskują ich .. Fran­
cuzy". co zjechali tu z dałekkh kupalnj Francji, 
z długiego emigranckiego wygnania, "BorysławIa­
cy", " Zabużacy" I wszystkim wesoło, że tak piękny 
jest ten ich zespół. 

x 

O niezgodzie panującej między roznymi grupami 
rodaków. którzy zasiedlili podwałbrzyskie strony, 
już dawno zapomniano. Dziś: kto? skąd?, roz!'oż­
niaJą tyłko ludzie starsi. Nikt n ie jedzie już "do 
Francuzów". lecz po prostu wsiada w autobus do 
Wałbrzycha . A dzieci, które tutaj się urodliły, 
wśród nich i dzieci Staszka Kurnyty . sa po prostu 
rodakami ze Śląska. Będą śpiew~ć i tańczyć w gó­
ralskim zespole. I będzie to już folklor wałbrzys­
kiej ziemi. 

MARIA ZYBERT 

zaczęły się Pani zwiqzki % 

teraturq? 
- Jeszcze jako nieletnie dziecię u­
odziłam za utalentowaną poelkę,~ 

ŚjJ{/lwa JI/fek L (!(' h z.::esJI. ,/':;,'nt'ono-Cznrlli u 

któż z nas nie był cudownym dzie­
iem? l może na przekór tym mnie­

iom postanowilam SkOI1cZYĆ z 
erszowaniem i poszłam na politech­

właśnie na architekturę. Do lite­
y wróci lam już tu, w Gorzowie, 
dziesiqć lat temu. Nagromadzi-

zapas życiowych doświadczeń i 
erwacj i, który chCIałam przekazać 

Pani 'l'!.ojbardziej cenione przez 
utwory to "K rajobToz z 

, nazu'any przez krytyków e-
ourazem Ziem Zachodnich, 

opowiadań pa1'tyzanckich "Przy­
dę do ciebie no pir:knym koniu" i 
ost". Który z niell Pani ceni sobie 
jWięcej? 

. - "Mosl". Zawarte tam opowiada­
la oparłam na moich okupacyjnych 
oświadczeniach, bowiem wojna jest 
Jbardziej demaskatorskim czasem 

ludzkich postaci. W tych latach 
iśmy wobec konieczności zdecy­
ego wyboru jakiejś drogi, zaś 
stawał się sprawdzianem war­

człowieka. 
Czy Pani najbLiższe plany pisar-

. ~wiązane są w jakiś sposób ~ 
lem!ą Lubuskq? 
- Tu rozgrywa się akcja mojej naj­

powieści pod tymczasowym 
"Drugi człowiek". Sporo w 
ospekcjj z czasów osadniczej 

Ale nie to w niej najważniej-
Powieść jest protestem przeciw­
mieszczańskim reliktom w wy­

iu młodzieży. 
Jest Pani od wielu lat mieszkan-
07'zowa. Jak bardzo zrosta się 
z tym miastem? 
Odpowiem słowami z mojego 
atu .,Rzecz o mieście Gorzowie": 

"Ja to ntigsto ~~l'rQwdę kocham", 

Żołnicr~ki lnost 
Słowa: J ERZ y LAC 
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KONOPACKA WANDA 0886-
1932>. Nauki przyrodniCZe stud:owa· 
la na Kursach Pedagog;cznych dla 
KobIet. zorga\lizowanych w 1906 r. 
w Warsza Nie przez jana Miłkow­
skiego. Lczyła b iologi i w szkołach 
średnJch. a następnie w Wyższej 
SL:kołe RolnIczej. W 1929 r. uzyska­
la dyplom IOzyniera ogrodni<!twa. 
Była asystenLl~ą na Wydziale Ochro­
ny Ro 'lin w Państwowym InstytuC Ie 
NilUlwwym G05podarstwa Wiejski ego 
w Pulavy-ach skąd przen iosla się do 
Skierniewic. jJ) Zakładu Frtopatologii 
(nauka o chorobach roślin) SGGW. 
Napisała cenną pracę o zwakzaniu 
rdzy zbożowej, prowadziła ba daru a 
nad grzybami paso7.ytn iczyrni. 

KONOPNlrKA MARI:\ (1842-
1910). Ojciec przyszlej poetki. .Jozet 
Wasiłowski, był prawnikiem. Praco­
\Ą al w ProkuratorU Generalnej w 
Suwałkach. a nast~pnie w Kaliszu. 
Jeden 'lka rok spędziła Maria l. da-
la od domu rodzinnego, na p€'nsJi 
war zawskiej sióstr sakramenle-k, 
gdZie zaprzy jaźn :ła się z Ełizą Pa­
włowską. późniejszą Orzeszkową. 
D\Ą udziestolel.niq Marię wydał oj<'if>C 
za mąż. /.;) sporo od niej Sltarszego 
ziem:anina Jarn-slawa Konopnickiego. 
Mar'a zamie.~zkala na wsi. w mężow-
s.klm dWOI-ku. Prowadziła gospodar-
stwo, wychowywała dz:ed. Ale w 
mi;'lrę juk dojrzewała wewnętJ"ZnIe 

«'zvtała \\ ;ele. obserwowała uważn;e 
ż 'cieL czuła się coraz bardziej obca 
w śród otaczających ją ludzi. Mąż 
lekkomyŚln\' . uwiklany w nieustające 
procesy, zadłuż\'l się, stracił ma iątpl<. 
Nad dnmem zawj !a rUIna. A tvm­
czasem d.deci dorac;tały, należało je 
po łać do szkoly. Konopnicka po<;l.a­
nowi la r07~c;tać się z mężem . Zabrała 
dzieci (a mieli ich KonopniCCY szp­
ścioro) i zamieszkała w War;;.zawle. 
Plynęły dni. wypełnione korepetyrja­
mi, którymi zarabiala Mal'ja na 
utrzymanie rodziny. ptyr.ęly wieczo­
ry poświęcone zwykłym dOmOwynl 
zajp,'ciom: gotowaniu, szyciu. Jakze 
ciężko bylo 'v takich warunka('h PI­
sać ... Już w 1875 r. przesIała Konop· 
nicka wiersz ,.Zimowy poranek" do 
redakcii .. KaIiRzanina". Następne 

druklJ\\'ata w czasop.lSlTlaeh Wa...rs7.aW­
skieh. W swoich wie..rszach, obraz­
kach i nowelach poruszała aktualne 
problemy społeczne: niedolę ehłopów 
i proletariatu miejskiego. nędzę dzie­
ci, przymierający<!h w piwnicznycb 
izbach. Gorąco protestowala przed w­
ko rugom pruskim i męczeństwu 
dzieci Wrześni. W okresie niedoli. 
największego ucisku naród powtarza! 
słowa Roty: "Nie rzucim ziemi skąd 
nasz ród". ~poleczeństwo polskie zor­
ganizowało swojej poetce w 1902 \". 
wspaniały jubileusz, obdarzyło ją. 
dworkiem w Żarnowcu. Tam Spędzl. 
la ostatnie miesiące życia, Zmarła 
we Lwowie i zostala pochowana na 
cmentarzu Lyczakowskim. A w Żar­
nowcu dziś znajduje się Muzeum 
M~rii Konopnickie.j. 
~~ ~ 



Współpraca między Polską i NRD 

N a zaproszenie ministra Spraw 
Zagram{:'l.nych St~tana JędC"y­

chowskiego przebywał w Pols<:«ł 

% kilkudniową wizytą mlOlster 
Spraw Zagraniewych Niemieckiej Re­
publtltj Demokratycznej, OUo Winzer 
z małżonką.. Podczas swego pobytu 
mUl. Winrer odbył rozmowy z p01-
&klmi mężami slanu. został przyjęty 
przez Przewodniczącego Rady Pa';­
atwa. Marszałka PolSIki Mariana Spy­
chałski~go l premiera Józefa Cyran­
kiewicza. 

Ro-r.mowy pontyczne, które prze­
prowadzono - jak określa się we 
wspólnym komunikacie - służą dal­
szemu umocnieniu i po~lębieniu przy_ 
jaźni i współpracy mię-dzy Polską l 
NRD. Jest to szczególnie ważne obec-

nie, gdy kraje naszego obozu podej­
mUJą różne pożytecz.ne inicjatywy na 
rzecz zbudowania trwałego systemu 
bezpIeczeń twa europeJs.kiego. Za­
równo Polska jak j NRD zgodnie 
uważają. że podstawowym warun­
kiem zapewnIenia trwałego bezpie­
czeństwa i pokoju w Europie jest re­
zygnacJa przez rząd NRF z wszelkich 
roszczeń terytorialnych oraz uznanIe 
istniejącycn grani<: w EuropIe, \V 

t:vm pol.s.kiej granicy zachodniej na 
Odrze I Nysie. za ostateczne. O!:>a 
państwa uważają również, że warun­
kiem pokoju w Europie jest u,manie 
\erytortalne) integralności i suweren­
nych praw NRD oraz ustanow ienie 
równoprawnych stosunków między 
NRD i NRF na zasadzie prawa mię­
dzynarodowego. 

Nowa agreSja USA 

P rezydent Nixon be. z porozumienia 
z przywódcami Kongresu wysłal 

amerylcańskie WOjska do Kambo­
dży decydując w ten sposób o roz­
szerzeniu wojny. Na td'en tego kraju 
wkroczyły oddziały żołnierzy amer-y­
kańskich i saJ~ońskich . Równocześnie 
samoloty amerykańskie wznowiły 
bombardowania gęsto zaludnionyeh 
prowincji Demokratycznej Republiki 
\\,'ietnamu. 

Nowy al~t agresji amerykańskiej 

wywolał zrozOmlałe- potępIenie i obu­
rzeme opinii publicznej świata i to 
nIe tylk w postępowych kręgach. 
SprzecIw wyczuwa SIi.ę w stano­
wiskach nawet tych rządów jak np. 
WielkIej Brytanii i Australii, które 
dotychc7AS bezkrytycznie popIerały 

amerykańską interwencję w Wietna­
mie. Francja określa Dosunięcie USA 
w Kambodży jako groźne dla pokoju 
na świecie. Nadzieje jakie miał świat 
na :;.zybkip zakończenie wojny w 
W ietnamie wydają Slę obecnie bardzo 
odlegl.!. 

Decyzja Nixona wywołała spr7.eciw 
rozgoryczenie w społeczeństwie 

smervkańskim, które ocł miesięcy 
karmione oL.:etnicami ograniczenia 
d7.iałań wojennych w Wietnamie, ma 
obecnie moino~ć przekonania si~ 
czvm są k obietnice. Jeden z sena-

torów nazwał tę decy7.ję "upiorną", 
inny - "tragiczną", a senator Kenne­
dy - "aktem szaleństwa". W Stanach 
Zjednocwnych mówi Się, że prezy­
dent n ie kontroluje JUZ machiny 
wojskowej, tylko machina WOjskowa 
kontroluje .- rezydenta. M imo narasta­
jącej Opozycji, Nixon twardo broni 
swego stanowiska. 

S e~~"ństwo polskie zdecydowa­
nie potępia nowy akt agresji amery­
kańskiej . W oficjal: ym 0~wiadc7.eniu 
rząd PRL wyraził stanowczy protest 
prze<:' " brut llnej .. 1terwencji zbroj­
nej imperializmu amerykańskiego 
oraz zbrodniom i masakrom jakie 
wojska amerykańsko-sajgońskie do­
konUJą na be7b r on'1ej ludnogci t.f­
wiJnej. Rząd PRL wyraża pełne po­
parci ' dla <.:elów walk i wyzwoleńo.ej 
narodóv. Indochin z agresją imperia­
lIstyczną.. 

"SZTAFETY ZWYCIĘSTWA 
I WOLNOSC." 

Z okaZji 25 rocznicy zwycięSlkiego 
zakończenia WOjny przpmlerzyły 

Polskę "Sztafety Zwyelę~'twa 1 
Wolności". Wyruszyły one z Cheł­
ma Lubelskiego i Kołobrzegu, a za­
końCZYły swą trasę w prastarym pol­
skim Wrocławiu. 

ZO-LECIE STUDENCKIEJ 
QRGANIZACJJ 

Ponad 172 tysiące studentów uro­
czyscl-e obchodz! ło Jublleu'>l 20 ·le­
Cia swoJeJ organizacji - ZrJ:esze­

nia Studentów P"ISKich. "ZSP szkołą 
obywatel kiego wvchowania"- to ha­
sło stało SIę główną trekią założeń 
programowych i Ideowvch organizacjl 
studenckiej. Zrzesze-n ie by ło iStot ;l ą 

CZęSC lą "kladową ży::la szkoły wyż­
szej. Przez ZSP przeszło około 400 
tysięcy członków. którz:v będąc dZiś 
różnego typu specjalistami stanowią 
trzon polskie; s-ocjaliS'tycznej inteli­
gencji Z okaz ji ju bilt>uszu Wla<ly­
sław Gomułka sk ierował do Rady 
Naczelnej ZSP list z serdecznymI po­
zdrowieniami. 

NOWATORSKA OPERACJA 

W Paryżu. lekarz polskiego pocho­
dzenia dr A. Piwnka dC'konał 
operacji , która wzbudziła w 

świede ogromne zainteresowanie. Cho­
dZI tu o z,astosowl1.nie tzw. stymulatora 
sercowego, c7.yli urJ:ądzen ! a, klóre pod­
nOSi sztuC7nie liczbę uderzeń serca 
u osób, mających tych uderze:} za 
mało. Stymulator sercowy stosowany 
jest, co prawda. od roku 1960 u ponad 
trzydziestu tYS!ęcy pac.ie ntÓw w USA 
i Francji . Ale dotychczas stosowane 
urządzenie op!era łO się na działaniu 
specjalnej bateryjki którą trzeba by­
lo chi.rurgicznie wymIen iać co 18 mie­
sięc .v . 

Obecne urządzenie opiera się na 
działaniu bateryjki "atomowej" 
(autorem wvnalazku jeS't dr P . Lau­
reni) . Pacjenci z nowy m stvmulato­
rem bedą operowani raz na 10 lat. 
Tej p:erwo;7e i operacji dokonał wła­

śnie dr Piwnica. Pacjentką była 50-
letnia kobieta. 

WSKROCIE 

• MlnlsteT- Sletan Jędrychowski udał sIę 
r. otic-Ja.lJlą w.zytl\ do Frant·J'. Jest to Jesz­
C'.te jedcn dOWÓd stale za.:.esnlaJących <;1-: 
pr./lyjazuY c h stosunkow między dllSZym 
krajem " FranCJą. 

• Niemal kaźdl'go doia doniesienia pra· 
sowe mówią o atakach lotnictwa izrat"l­
skiego na oozycje arab~kie \'V odwel lot­
niclwo t-gip"kie dol<ona ło zma.sowanycb 
nalotów 001 umocn ll"nia izrael,kie w rl'jn­
nie Kanału Sueskiego. Artyleria ZRA zoi­
szcJ:yła fortyfikacje izraebkie 

• Chlń~l<a Republika Ludowa wystrze· 
liła sztucznego ~alelitę Ziemi. Masa sput­
nika wynosi 113 kg. 

• Poiska radiofonia obchodzi/a jubileu .... J: 
Z5-lecia swego odrodzenia wPolsci! Ludo· 
wcj. Na urocz~ stej ał,ademii z tej okazji 
wielu z.asłuzonyl·h pracownikÓW radia i te­
leWizji otrzymało WYSOkie odznaczenia pan­
SIwowe. 

• 2łHeeie obch od7..i1 również popularny 
d7iennik młodzieżowy .,sztandar Młody.-h·'" 
oraz lygodn ik .. Spółd"i",lnia Produkcyjna" . 
25 lat święcił też "Sw'~llczyk". TySięc-UlY 
numer wydała "Kot»eta I Zyoie'. Wszyst­
kim Jubilatom skladamy serdeczne życze­
D.a. 

• W rued7.i/"lę 3 bm. zRln"-ugurowaliAm'y 
obchudy .. Dni Oświaty Książki i Pra.<iy". 
Z tej okaJ:ji w całej Polsce odbyły się Ii­
CUle imprezy, kiermasze książek, festiwale 
itp. 

• W Zielonej Górzl' ol>radowal XliI Zja7,d 
PLsarzy Ziem Zachodni('h i PółnocnYCh. 

10. V -16. V 
NIEDZIELA: 8.10 - Kurs Rolniczy: 8.U 

- Przypom LOarny. radzimy; 9,00 - "Czte­
rej pancernI l pies"; 10.55 - Manlfest.acja 
mlodzlezy w XXV-leCie zWyclę;.twa nad 
ra~zy:unem (Z Wrocław,a); 14,00 - Prze­
m,any, H.30 .. Skoczek· TOCbek" (dla 
dl .• ec.); 15 .20 - Miecz.ysław S7czuka Z cy­
klu : .,Pon,·ety"; 15.:;5 - Teleturn,ej: 16,;',5 
- U źródeł polskiego ś,ednlowlecza ; 17,15 
- "POCiąg iem przez ŚWIat"; 17,40 -
"A rtyscl areny"; 18_05 - PK!" ; 18.15 -
Koncert estradowy (Z Moskwy): 20 05 -
.. Skąd my su,: znamy" (pr. estradOWy); 
2(150 - ,.Zenia, Zeruecz.ka. Kauusza" -
tllm radZIecki. 

PONIEDZIALEK: 16.50 - ZwierzynIec::: 
17 .35 - Echo stadionu; 17,55 - Programy 
lok.: 18.10 - Kino ("Umów AnImowanYCh: 
16040 - SnaCet" reporLerow; 20.05 - Teatr 
TV - Epi log Norymbers ki J . Antczaka. 

14 .25, 15.00, 22 .35 oraz 2310 - PolitechnI,­
ka TV - kurs przygolOwawczy. 

WTOREK: 10.00 - .. Z biegIem Odry" 
(kI. IV), 10,20 - ,,Męs ka r07mowa" -
tllm radzIecki; 12,00 - WybIeramy zawód; 
IZ . ~5 - PrzysposobIenie Roln:<:ze; 13.30 -
xxru Wysclg PokOJU - otwarcIe ; 16.45 -
r etap Praga - Karlove Vary; 1'1,30 -
Ekran Młodycb; 19.0& - Lektury współ­
czesne ; tO .05 - .. Mesk. rozmowa": !1.35 
- Estrada Literacka - "Plesnl do źró­
deł"; 22 .40 - Kronika wyścigu. 

14,%5. 15,00. 23.00 oraz 23,35 - Politechru,. 
ka TV - rok l - matematyka. 

SaODA: 10.00 - "GemLl\us" - rum 
wios kI; 10.55 - Fizyka (kl. VII); 11.55 -
Ch",m.a (kl. VIII); 16.45 - n etap Wy­
sc.gu: Karlove Vary - Pilzno; 17,35 -
KlOo Bolka I Lolka; 18,05 - Programy 
lok.; 18.20 - Wypraw.v; 16.45 - .. snuka 
hC7enia"; 20.05 "GemlOus"; 21.00 
$wlatowid: 21.30 - PKF: 21.40 - StudIo 
WspÓłczesne - .,Rzecz o zagladz.e mla­
~t.a" W Wodeck.ego; !3.45 - Kroni.lca 
Wvśclgu . 

14.25. la.oo. 23 .25 oraz 24,00 - Politech­
nika TV - Kurs przygotowawczy - ma­
t.ematylca. 

CZWARTEK: 8,15 - Matematyka VI 
.. ,Jeole, cz. 11; 11,55 - Język polski (kI. 
VI (1); 16.45 - 111 etap Wyścigu : Pilzna -
Ust.; 17,35 - Ekran z bratk,em; 18.35 -
Programy lok.; 13.50 - "Jak s1ę boga­
CIĆ"; 20 . ~5 - R07~-nOWy o k.<;'ążkach; 21.00 
- Ludw.k van Beethoven - w'eczór ka­
m e ralny ; 21.30 - Refleksje: 2:!.15 - Kro­
nIka WYŚClgU _ 

H.2a, 15 .00. 23.05 oraz 23.~O - PolitechnI­
ka TV - rc>k ( - fizyka . 
PIĄTEK: 10.55 - Wychowanie obywa­

telskie (kI. VIi): 12,45 - Przysposob.ente 
obronne Ckl. II-In ilc.); 16,45 - IV et.ap 
WyścH~U: Ust , - Gradec Kra love; 17.30 -
.. Szkola Jungó w Latającego Holendra" 
(dla młodr.,eży); 16 .05 - Programy lok.; 
18.20 - $plew3 Sława Przybyl<;ka; 18040 -
Poligon: 20.00 - .. Otello zM·Z" - tilm 
pol<;ki: 20 .30 - Kraj - tyg rxlntk S()ol.­
polltycznv; 21.10 - Teatr TV - .. Dwie 
tłuste ~e<:i" A . Strokowskiego I E. Szu­
stf.'ra: 22.55 - K ronika Wyścigu. 

14 .25 . 15 .00. 23 .15 oraz 23.50 - Potltechn!­
ka TV - rok I - fizyka. 

SOBOTA: 9.15 - .. Dro~a do sukcesu" 
- hlm USA: 10 .55 - Pro~ram dla szkół 
(kl. Ul Ile.): 11 .55 - ~grafia (kl. VI); 
14 .25 - Kurs Roln,czy; 1500 - Wychowa­
nIe (\zY('z ne naszvch dZIeci; 16.25-
.. Konkurs p ieclu m ilionów" ; 17 .35 - Mecz 
piłkarSki Polska - NRD; 19.30 - Moni­
tor; 20.20 - Koncert rozrywkowy; 21,40 
- "Kariera"; za.l0 - .. Droga do suk­
cesu·' 

TV zastrzega sobie moźliwość! wprow~ 
dv.enla ?;lIlIan w programie. 

Numer oddano do druku 4. V. godz. Ul. 

Na wesoło 

o K N o 
klamka, trzecie skrzydło -
druga . ' Robota prosta, tatwa, 
dziecko moze sobie z nią po­
radzić. W nowych spóidz/t?l-

czych jest inaczej. Srodkowe 
skrzydlo najwtększe , na1etęi:­
sze, trzeba do umycia w1IJąĆ 
i wystawić na podtogę. Roz­
kr~cić, umyć i (bagateLa') 
wstawić z powrotem w ramy. 
Potr ze bne do tego co na}­
mnie1 dwie silne osoby. A 
mąż odmówił pomocy. 

noset ... Nasze okno pozostało 
nt.e umyte. 

Najgorsze czekało nas po 
powrocie % pracy. Już 1.0 
przedpokoju usłyszeliśmy 1ę­
ki. Mieszkanie wygllldało 
o kro p n t e. Babeta Leżała 
w poprzek tapczanu z kom­
presem na glowle. Okno r0Z­
bite . Na podłodZI> pełno szkła, 
kałuże wody. Wiatr, %ląIJ, 
deszcz zacmający po nowych 
mebLrrch ... 

Cd'J tylko ba bcia Pelagia 
przekroczyła próg. poczułam 
burzę w powtetrzu. 

- StoJę na chodniku­
huczała . babeta basem - t 
patrzę w okno Moze które z 
was zejdzie, choć waliz/ci 
weźmte! ALe gdzte tam. NIe 
WIdaĆ od was co Stę na uLICy 
dZteJe '> 

- No tak! - zawyrokowa­
la, obC"jrZQWSzy dokładnie ok­
no. - Szyby brudne! Okno 
szwedzkte, modne. Swiństwo! 
Dawnlt>j byłU l.ep.<;ze. 

RefleksyJnt.e nastroJoną bab­
Clę usunęŁam zręcznte do dru-
01ego pokOJU. Po obtedue na­
strój Stę poprawil. Babcia 0-

bp 1rza la flasze noVJe mteSzka­
me, pochwaliła. Wydobyta z 
u 'aLizk( tuzin ;a1 prosto od 
ku-rJI i p(to ł'U.UQMJ IuelbG-SJI, 

10 

- Jak to ze wsi - broni­
ła się skromnte przed podzlę­
kowanlamt. 

Rano mc nie zapowiadała 
katastrofy. Odchodząc do pra­
cy zegnalHmu babcię czuLe. 

- Wypoczywaj sobie, bab­
ciu, wy.';pzJ Stę! N Iech Ci tu 
u nas będzie przyjemnie. 

Babcia uśmIechała się chy­
trze. 

Z ulicy dojrzalam niewy­
ra ?me 1ej syLwetlcę w oknie. 
"Faktycznie - pomyślałam -
szyby brudne aż wstyd! CZll 
10 nie chcwlam myć okten na 
śwtęta? Chciałam." O te ok­
na wla.~nie byUt pierwsza a­
wantura z męzem w naszym 
nowym M-J. 

W starych domach dwa 
akrzlldla okna otwiera jedn4 R.YL J. Króll.kowsld 

Stawiał sprawę pryncypial­
nie. To mme zachci(lło stę 

mteszkanta w nowym budow­
nictune. Jemu w starym by;.Q 
dobrze. Dla moich zwarLOu;a­
nllC'h zachcianek on się ter(lZ 
nie myśli czymkolwiele zamar­
'wtać. 

Dozorca z pomocnikami 
WYJmował w mieszkaniacll 
okna caly przedświąteczny 

tydzień. Zaczęli od góry. I'n­
kaso przy tej robocie szło lm 
WY1ątkowo sprawme. Toteż, 
kiedy w szesnastopiętrowym 
wif>żOWCU doszLi do nas, na 
pierwsze piętro, języki t no­
gi tak im się poplqtały, że 
nie mogli ;uż świadczyć tad­
nUch daLszllch u.stu.g dLa Lud-

- NapadLi nas! Milicja! -
wrzasnewm. 

- Uspokój się - jęknęla 
babcia. - Chciałam wam zro­
bić niespodziankę. Umyć ok­
no. BtOrę się do otwieranw., 
a ono jak nie brzdęknie na 
mnie ... Oj! Ojej! Przed woj­
ną to było dobrze. Zebll.~ z 
piekła nie wyszedł! - pogro­
ziła temu, co takie okna wu­
mllśLil. - Teraz piekŁo nie 
'Urzęduje... Utrudnił ludziom 
życie i nie spotka (Jo za to 
żadn.a kara: ant ludzka, 11m 
boska.-

(L' 
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Wymieniamy: 
doswiadczenia 

Teodozja pisze: "Ubiegłej 
wlOsny 7lbierałam młodą po­
knwwę, przekręcałam ją 
/przez maszynkę do mi~ i 
;prze trZY tygodnie piłam ('()­
dziennie po pól szklanki ()­
ku. Zyskałam potem podz.iw 
otoczenia, że tak dobrz,e wy­
glądam. Cera nabra ł a ru­
mieńcow włosy mi 7.gę:sQnia­
ly i rema poczulam się s.il­
nlejsza i roTowsza. W tym 
roku :CI'ob: ę to samo i tak7.e 
innym radzę pic rok z 'PO­
krzyw". 

o kuraCję pokrzywową py­
tało nas wiele Czyteln :czek, 
ale piszemy na ten temat 
"\Ą,łaśnie teraz. gdyż młoda po­
kr'Zywa wkrótce się ukaże. 
Sok z pokTZYW jf>&t krwio­
twór·czy . od;.;ywczy, bngatv w 
witaminy i sole m ineralne. 
Nie n<lleż,V do smakołyków, 
ale .. , czego się nie robi dla 
.zdrowia i urod ? 

Bogdan D. radzi jak odno­
wić pod rapaną. zn i zczoną gi­
tarę. Jego własna była moc­
no porysowana. Prze-Iarl ją 

więc paJp lerem ściernym, 

d robnoziarnislym, wyrównu-
jąc powierzchnIę. NastępnIe 

d().kładni~ w\'tarl z pyłu i po­
k!'v! cien l ~tką warstewką 
bezbarwnego lakieru do paz­
nokci. Gdv ten wv,s.echl. nasz 
Czytelnik 'jeszcze ~az polak.e­
rowa! te same mieJsca, Gita­
ra odzyskała blask. Bog-clan 
kończy swój list: "Myś.lę. że 
z mojego pomysłu skonysta 
wiele d.dewcząt i chłopców". 

Teresa K. pisze. że przed 
użyciem nowf'j szczotki ryżo­
we-j należy ją zagotować w 
wodzie z s<>łą. Przekonala się 
bow:em. że po tak -m zabiegu 
szc,oovka jest trwalsza. 

Dziękujemy, pn.esyłamy na­
grody. 

Z sekretów wypieków 

Jak to się dzieje. że ten 
sam pJ"zepis jedne gos,podyn !e 
Uz.na ią za doskonały, a inne 
tw i el'd L.ą , że nic n ie wart? 
Dlaczego pier\\."Sze mają uda­
ny wvpiek. a te drugie zaka­
Jec? Niby wszystkie przec : eż 
c:lokladnie trzymały się tego 
.samego pl'zepisu. 

Lub i'nna sprawa: nawet 
n.aJbardz.iej doświadczone go­
spodynie wiedzą. że piekąc to 
samo ciasto, czy ten sam 
J)lel'l1ik prL..ez długie lata. za 
~ażdym razem otrzymują wy­
,J>1f'k nieco inny. DlaC'zego tak 
jl'l9t? 

Najwiek,>zy wpływ na wy­
pieki mają : czas p ieczenia i 
lemperalura. Na przykład 
kruche ciasto wymaga tempe_ 
:ralul'y p iekarnika od 250 do 
270 st. C , C iasto francuskie -
250 st. C, ciasto drożdżowe -

• 

TV - Nie tylko 
dla pań 

O'l'tatnio magazYn tel<:,wi-
02yjny i " Opima" przedstawia­
ły dania z Jaj. 

Jaja sadzone na grza.nka('h 
58 chłt>ba. Pokrajać chleb w 
kromeczki i obsmażyć na 
mal'garynie. Na każdą grzan­
k , położyć sadzone jajo, 
usmażone np. w dołl<ownicy. 
Posypać jak najgru biej tar­
tym serem i jeszcze obJ'um ie­
nić przez około 5 minut w 
plekarn i'ku. 

Sała.tka z jaj, rzodkiewc.'k i 
B'~czypiorku. 5 jaj ugotowa­
nych na twa:-do (1 żóttko od­
Jożyć) posiekać w kostkę. 2 
p~czki rzookiewek i 1 szczy­
p ;orku umyć i drobno po­
kroić. Dodać d{) tego sz,klankę 
ugotowanego na sypko ryżu . 1 
żółtko - to odłożone z tych 
ugotowanych na twardo jaj 
- rozetrzeć z łyżką mu<;ztar­
ey, dodać do sałatki. DOflra­
'Wić ją solą i pieprzem, wy-

200 d{) 220 st. C. ciasto bisz.­
koptowe przy wstaWUłnlU dQ 
plekarruka wymaga 200 st C, 
a pc wyrośnięciu - 240 st. C. 
Przy niższej temperatul'z.e 
pIekarnika tlU<iZCZ z krucne­
go cias.ta wyta.pia się, spływa 

j ucieka. OdpoW Iednia tem­
peratura musi śc.ąć , ubslan­
cje biał-kowe zawarte w cie­
ście. a te, mówiąc obrazov,'o, 
zamykają ujścIa, którymi 
tłuszcz mógłby wyciec, Wy­
starczy więc, by pIekarnik 
n ie był dość nagrl..any. by 
temperatura w nim była nie­
Odpowiednia, a już "vypiek 
jest nieudany. 

TI'zeba również ba,rdzo pil­
nować czas.u p ieczenia. Nie 
można wyjąc ciasta zbyt 
wcześnie. bo zakalec pewny, 
ale i niezbyt późno, bo ciasto 
będL.ie wyswzone, nie mó­
Wlą.c już o ewentualnym 
przypaleniu. 
Można też zepsuć c iaslo 

przez drobiazg: zuyt wnesne 
zaglądnięcie do piekam'ka. 
W początkowej faz.le p iec7e­
n ia ciaiSta drOŻdżowego. fran­
cusl<iego. na proo'Zku, lub bi­
szkoptowego, cia ta te inten­
sywnie rosną Ciast.o francu­
skie powięoks:ca swoją obj~tość 

mies.z.lĆ. Sałatkę przybrać 
listkami sałaty. 

Omlet z ,iaj z gr7-a.nkami. 3 
kromki razowego chleba 
obrać ze skórki, p<)kro i ć w 
drobną kostkę i obsmaż,\ć na 
tłu,>zczu. O>tudzić, skropić 1/4 
szklanki ml eka. 8 jaj w\'bić 
do garnuS!Zka, dodać ły;ikę 
utartego żółt-ego sera. 2 l yżki 
pi},>iekanej na tk i pielru<;zki i 
pół szklanki mleka. Dopraw ić 
pieprzem i solą. Dodać grzan­
ki. wymieszać i wylewając tę 
masę na patelnię z rozgrza­
nym tłuszczem. smaż~'ć omle­
ty (4 sztuki). Je<>z,cze je przy­
kl'Yć pokrywką i zapiec w 
średnio gorącym piekarniku. 
Gotowe zwinąć i podawać z 
gotowanymi jarzynami i su­
rówkami. 

3-4 razy. Ale jeśli d{) tych 
ciast zajrzymy Z<l wczE'Śme. 

wtedy, gdy dop'No powstaje 
delikatna struktura budowa­
na prbez ŚCinające ię białkc. 
c ia sto może opaśc i zakalec 
gotowy. A polem w inien jes't 
r;.;ekomo zły pl-L.eplS. 
Są ciasta niezawodne, jak 

ciasto bi<;z!<optowe ub ;jane na 
parze, Do bardzo gęsio ubi­
tych jaj z cukrem dodaje się 
prz)'goio.wane według przepi­
su dodatki, Tak, ale wystar­
czy zb\·t energ'cznie mieszać 
tę ub; tą ma ę z mąką, aby 
zepsuć całą struklurę ubitych 
jaj i. .. niezawodne ciasto też 
si ę nie uda. Dlalego nJe prze­
p is zawodzi. tylko częslo brak 
doświadc7.enia gospodyni i złe 
wykonanie. 

Nie<:!ośw ;a dC7,n n vm gospody­
n io m zW \'k le na jtrudn'ej zro­
bić ciaslo ucierane, bez pro­
szku. Są lo ciasla bardzo 
smaC7,ne, a le trzeb~ je ucierać 
w mikserze . a jeśli ręcznie 
to bardw długo i umiejęt­
nie. 1.\' lko w jedną stronę. 
energicznie. Jaja muwą być 
Świe-i:e. bo to one nadają cia- . 
siu pulchno-'ci . Mąka nie mo­
że być wilgotna i ciężka, sło­
wem ... bez doświadczcn ' a le­
piej dodać tro.chę pros.zku, 
(Jest to też wyjaś:1ienie dla 
"Jadwigi z War. 7..3 wy"). 

Ciasto drożdż<>we musi się 
udać. Z pewnośCIą. jeśli dro­
żdże bvly dobre i ciasto rze­
('zyw i ście na nich wyrosł{). 
Ale nie wolno p iec ciasta 
drożdżDv . .'ego. które nie po­
\Ą'i ększylo swojej objętości -
już po pierwszym rośnięciu 
- podwójn ie bo będZIe mu­
rowa l.Y zakalec! 

N iem!liej ,.nie święci garn­
ki lep . ą·': tr()('hę wprawy i 
doświadc7.enla polrzebne je<> t 
w każdej prc:.cv. a więc także 
we wlasnej kuchni. 

I. G. 

Nit'd:ziela, Barszcz (2 koncen­
tratów z fas,olą Jaśkiem. Ku­
lebIak z kapustą i grzybkami 
w sosie grzybowym. Owoce 
w ga.larecie z bitą śmietaną, 
Poniedziałek. Zupa ogórkowa 
z ziemniakami Karma~yn ta-

-Ziemniaczane 
ciasto 

o tej porze roku ziemniaki nie zawsze bywają ładne ł 
smaczne, toteż gospodynIe chc,tnie robią 2 nich różne po­
t.rawy na podstawie cIasta ZJeommaczanego a WIęc: kOPY!ika, 
kluski, paluszki i knedle z ro.an:lltyrn nadzieruem. 

Prawidłowe przygotowanie ciasta ziemniaczanego. 

Ziemniaki umyć potem ugotować w S'kóxe. Obrać, i póki 
gorące pl-z.e.t.rzeć (~ I e ubijac. bo CIasto bę-d:L.le rzadkie i CIą­
gliwe) PIL.eZ s.pecjalną ma':;z} nkę lub przez maszynkę do 
mięsa. do której zamia.sot noży dodaje SIę n.arlstawkę z <lk.rą­
giego tarla. 
Nas.tępnie do przestygłych ziemniaków wysypanych . na 

stoJnlcę dodaje się prL.-esianą m~kę. jaja, sól i sieka l1IJfLefll 
tak długo. aż będ:L.le moL.na kilkom.a ruchami zle~lc i. za­
gnieść bl'yłę c :asta. Długie wyrabIanie powodUJe, z.e c)aSl~o 
Jest I'zadkie ale r..ledme ono także wów<."zas. gdy dlllg,Q lezy 
pl"l..e-d gotowaniem. Czyli z lego CIasta, podzieloneg<l na ka­
walki, trzeba szybko [0n11;)WaĆ waU{i o .;rednicy 2.5 cm. 

Na kopytka uformowany wC1łek z CIasta otaczamy w mą-ce, 
lekko spłal'oz,czamy i krajemy w l!kosne romby. 

Na kluski - też wałek cla.<;.t.a otaC'/..3mv w mące, pot'E"lll 
krajemy poprzecznie na 2,5 em kawałkI, następn:e w dło­
niach formujemy kuleczki. w każdej robiąc <lu..lym pakem 
wgłębienie, by klu ki szybcIej SIę ugotowały. 

Na paluszki fOI'muJem)' wałek cier'ls.zy, ok. 1,5 cm, i kra· 
jemy b0 na ka\Ą atki dłllgOŚ>CJ około 7 cm. 

Na knedle krajemy \Ą alek jak na kJus'ki, uS'tawiając je 
sz.tor-cem na podsypanej mąką swlrucy. Nas.tęprue naclLlewa­
my far~L..em słonym lub słodkim. 

Wyroby z ciast.a zjemniaczan~go trzeba jak n,ajprędzej 
got<lwać, wrzucając dużą ilość do dobr/..e osolonej, WI-..l~ej 
\Ą ody. Po wrzuceniU, ostrożnie zamieszać dJ'ewnianą lyLką, 

a po wypłynięciu , gotować jeszcz.e pół do 3 minut na małym 
ogniu. Można wyjąć jedną klu!-kę, przekrajać i sprawdL.ic, 
czy gotowa. Potem wyjmować łyżką ceOzalwwą na ced;.;ak, 
odsączyć, i wyłożyć na ogrzany półmisek lub ciepłe tale-rze. 
Polać tłuszczem. ewenLualnie ze skwarkami lub ccbull<ą 
prl.ysmażoną. (Nie przelewać nigdy ZImną wodą, ale Jesli 
klusz.czanka jest już gęsta, można przelać wodą wrzą(·ą). 

Przepis na ciasto ziemniaczane (dla 4-5 osób) 

1,20 kg ziemniaków. 35 dkg mąki pszennej wrocławskiej, 
ł)'żl,a plaSlka (3 dkg) mąki zlemmaelo.1.cJ, 1 jajo, sól i ok010 
10 dkg słoninki do stopienia i polania. 
Nadzienie z cebuli do kned1i; Rl).I.-gr.t.ać w rondelku lub na 
patelni 5 dkg tłuszczu, przy'rumlenlć na nim posiekaną ce­
bulę (5 dkg), wymieszać z 10 dkg tartej bułecL;\ti i nadziewać 
knedle. 

Knedle podawać z surówkami, np. z kiS7JOnej kapusty. 
Do klusek, paluszków. kopytek podaje się różne sosy, np.: 
p;eczeniowy z koncent.ratów, pomJdorowy lub grzybowy, 
albo polewa się je stopioną słoninką, Cl.y dodaje do mięs 
duszonych lub pieczonych. Zaws:ze z jarzynami i su.rów­
kam i. 

Jeśli knedle nadziewamy ow()('ami, dodajemy do nicb 
albo słodkie sosy lub sokL albo masło z tartą bułeczką. lub 
sJodzoną śmietanę i cukjer-pudeor. 

Dobrze zrobIone wyroby z CI3sta ziemnia<:zanego są bar­
dzo smaczne, lekkostrawne, a poza tym ekonomic:zme. I.G. 

s.zerowany 2 ryżem. s'Urówka grzanl,ami i majerankiem. 
z marchwi z chrzanem. Budyń Słe-dzle opiekane w cieŚ<!te, 
waruliowy z sokiem owoco- ~Iatka zlemma,cz.ano - Jarzy~ 
wym. nowa Kompot. 
Wtorek. Zupa jarzynowa z Piątek. Zupa s2.C'Z.awiowa a 
7.H~mnlakami, krajanymi w jajkiem na twardo. Kotlety Z 
kostJ'ę. Lemwe pIerogi z ma- dorsza, ziemniaki, surówka Z 
słem i bulec:t.ką. Surówka z 0- kISZOnej kapusty . KnedJe z.e 
woców świeżych razem z su- śliwkami (rozmrożone lub su. 
szonymi. mone), z maslem l bułeczką. 
Sroda. Zupa pomidorowa z ry- Sobota. Zupa grzybowa z ma­
żem, zabielana. Naleśniki z karonem. Zapiekan.ka z ziem­
farszem z jaj i kapusty ("blin- niaków i jaj na twardo, zaple­
czyki leningradzkIe"). Kisiel, z k;:;n& z żółtym serem. Surówka 
mleczkiem waniliowym. 2 selera. Kompot (z weka) w 
Czwartek. Zupa grochowa z galarecle :z. oosem waruUowym. 
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- Kamera, stop! - zawo­
łał reżyser i wtedy Tadeusz 
Hudziec wyciągnął wielką, 

kraciastą chustkę, żeby nią 

wytrzeć czoło. Był zmęczony, 

ale wokół pogodnych choć 

niemłody~h oczu siatka drob­
niutkich zmarszczek układa­

ła się w uśmiech. Obok slu­
sarz Leszek Bobrowski z Sę­
polna, jego najgrożniejszy ry­
wal w tym niecodziennym 
turnieju , naradzał się jeszcze 
ze swoją gromadką. 

Kamery telewizyjne poka­
zywały teraz to co było dL\­
mą i najmocniejszą stroną 

zespołu Tadeusza Hudżca: 

wnętrze "Groty", do niedaw­
na zwykłej piwnicy. Nastrojo­
we kinkiety, ściany wyłożone 
kamienną mozaiką. Takiego 
wnętrza nie powstydziłaby się 
najelegantsza kawiarnia. A 
pn:ecież wszystko to z.robiU 
własnymi rękami. Nie żało­

wali pracy młodzi i starzy 
mieszkańcy kilku bloków. 
Artystyczna mozaika, to dzie­
ło pana Tadeusza, z zawodu 
kamieniarza , duszy i inicja­
tora wszelkich poczynań. 

Niezwykli goście występo­

wali tego dnia we wrocław­

sk iej telewizji. Przed odbior­
n ikami setki ludzi zaciskały 

kciuki z emocji. Odbywał się 

właśnie finał konkursu na 
naJlepszą świetlicę osiedlową 

we Wrocławiu. Jedni życzyli 

zwycięstwa Hudźcowi, dru­
dzy Bobrowskiemu. 

Jeszcze dwa lata temu 
wszyscy zastanawiali się co 
zrobić, aby uprzyjemnić iy­
cie w osiedlach. Bo wiadomo, 
ludzie z peryferyjnych dziel­
nic, dobrnąwszy po pracy do 
domu radzi by na miejscu, w 
osiedlu spC;'dzić resztę wieczo­
ru . Przecież do teatru wybie­
ra się człowiek raz na jakiś 

czas. 

- Doprowadzimy kultural­
ną roz.rywkę do miejsc za­
mieszkania zdecydowano 
we Wrocławskim Ośrodku 

Kultury. - Bazą mogą być 

świetlice blokowe, odpowied­
nio zaadaptowane piwnice, a 
nawet pralnie, wszystko co 
ma cztery ściany i dach. By­
le w taki lokal tchnąć trochę 
tycia. 

Właśnie... "trochę życia". 

Przecież świetlic blokowych 
jest niemało, a mimo to każ­
dy wie jak tam nieraz smu­
tno. Nuda wyziera z każdego 
kąta. 

W osiedlach jest sporo ak­
tywu: działaczy komitetów 
blokowych, kół Ligi Kobiat. 
Jest młodzież, która się nudzi 
f wtedy pisze do "Przyjacić>l­
ki"; .. Droga Redakcjo! W na-

(Dokończenie ze str. 5) 

tłemi, Helena Kowalska-Chę6 
- bibliotekarką, a Halina Za­
rzycka - pracownikiem Od-
działu Budynków Dyrekcjj 
Okręgowej Kolei Państwo-

wych w Lublinie. Rzadko kto 
domyśla się dziś, że te skrom­
ne kobiety mają stopnie sier­
żantów j plutonowych, że 

otrzymały liczne, wojenne 
polskie i radzieckie odznacze­
nia WOjskowe. Jedynie w za­
kładowym kołe ZBoWiD zna­
leźć można ślady ich wojen­
Dej przeszłości. 
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sze; dzielnic1J nie ma gdzie 
S7ę podziać. Wieczoramt męż­
czyźni stoją przy kioskach. z 
piwem, gospodynie rozmawia­

ją ze sobą na ulicy, a my 
młodzi, spotykamy się w bra­
mie czy przed domem. Nie 

ma dla nas m.iejsca, nie ma 
żadne, l·ozrywki". 

- Chcielibyśmy zapropo-
nować wam pewien program 
i zapylać o wasze zdanie -
powiedział jesienią 1968 roku 
dyrektor Ośrodka Kultury na 
spotkaniu z mieszkańcami 

poszczególnych dzielnic. 
Być może za dwa lata będzie 
można zaprezentować was i 
wasz dorobek w telewiZJi... 

l tak się zaczęło. 

A potem zajrzała do "Gro­
ty" sympatyczna młoda ko­
bieta. "Jestem instruktorem 
Domu Kultury" - przedsta­
wiła się. Usiedli razem przy 
stole. Ułożyli program dziala­
nia. Na jedną z prelekcji in­
struktorka zaproponowała za­
prosić znanego pisarza, na dru.­
gą - dziennikarza. Spojrzeli 
po sobie Kto to załatwi, kto 
ponieSie koszty? 

- Nie martwcie się, weź­

mie to na siebie Dom Kul­
tury. 

W tym samym czasie, w 
innej świetlicy, gdzie nie­
śmiało próbował sił amator­
ski teatrzyk, zjawił się zawo­
dowy reżyser. Gdzie indziej 
Dom Kultury przysłał zawo­
dowego muzyka, który pro­
ponował naukę gry. Zebrał 

pokaźną grupę amatorów gi­
tar i innych instrumentów. 

I tak wspÓlnymi siłami 

Ośrodka Kultury i aktyw­
nych mieszkańców osiedli za-

Po ten 
- Cóż się chwalić? - po­

wiedziała mi Helena Kowal­
ska. - O żołnierce nie my­
ślałyśmy przecież. Ale gdy do 
wojaczki zmusiła nas potrze­
ba, nie żałowalyśmy siły ł 

młodych lat. Czy zresztą mo­
glo być inaczej? Jestem dziś 

matką trojga dzieci. Gdyby 
było trzeba. na pewno odda­
łabym je wszystkie na front. 
Ale z całego serca pragnę, że-

częły ożywać świetl ice. Dziś 

w 31 wfncla wskich osiedlo­
w~"('h klubach co wieczór ~­
palają Się ~\'viatla. Bibliote­
"'a Woje\\'ód zl<a wypoŻ .v cza 

radom klubów komplety 

ksią"Żek. Czasem do świcllicy 

idzie się po prostu zagrać w 
warcaby, zaś w soboty potań­
czyć. Młodzież robotnicza z 
dzielnicy Sępolno kupiła so­
bie ze składek adapter i tak 
jak w inn.vch dzielnicl'lch 
mają swój .. Klub Dobrej Ply­
ty" . Tutejsi chłopcy i dziew­
częta po spotkaniu z Wojcie­
chem Siemionem założyli Ko­
ło Miłośni!<ów Teatru . Reży­

ser Krystyna Skuszankę pro­
ponuje członkom osiedfowych 
.. Kół Miłośników Teatru" bez­
płatny ws tQP na próby gcne­
ralne. Formalnie i finansowo 
wsz<;dzie we Wrocławiu trak­
tuje sie świetlice jako fil ie 
Domu Kullury . Biorą udział 

w stałym konkursie, którego 
etapy prezentuje telewizja. 
Konkurs odbywa się w trzech 
konkure'1cjach: działalności 

Rys. A. Swięcicka 

kulturalnej , sportowej, opieki 
nad dziećmi. A więc jeszcze 
coś poza big-bealem i trady­
cy jnym brydżem. 

Kamery telewizji często za­
glądają teraz na boiska ł 

placyki zabaw. Swietlica z 
Sępolna w turniejowej kon­
kurencji "opieki nad dzieć­

mi" przedstawia album zdjęć. 

Widać dzieci na wycieczce I 
przy odrabianiu lekcji. Na 
zdjęciu pyzata dziewczynka 
nalewa rówieśnikom zupę: lO 

pamiątka z akcji "nieobozo­
wego lata". 

Wieczorem w śródmieściach 
dużych miast jar~ się świa­

tłami wejścia do kin ł tea­
trów, kawiarń, bibliotek, lo­
kali roz.rywkowych. Osi edla 
na peryferiach, w dziedzi!lie 
rozrywek kulturalnych, naj­
częściej czekają jeszcze r,a 
inicjatywę. Tę, o której mó­
wimy, pobudził Wroclawsld 
Dom Kultury. 

R PRAGIER 

PrzeslępczośĆ wśród f1ieletnich by ta przedmiotem ba­

dan zes połu poselskIego, powolanego przez Sejmowq 

KomISJę Wymiaru Sprawledllu;o,~Cl Jak u·iadomo, za­

gadnienie to nte zoslalo włączone do nowego kodl?/(iiU 

kal·nego l będzie u1ęte w odrębneJ ustaune . Postowi e 

- cz/onkowze tego zespołu. dokonaLt wizl!tacji w wielu 

zakładach poprawczych i wychowawczych oraz prze­

prowadztli wiele rozmów z sędZ iami dla nieletmch. 

Zebrany przez zespól materiał wraz 2 wnioskaml i 

po .~tulalaml na lemat przeslępczosci nielelllich, zosta­

me przedyskutowany na ,ednym z na]bl!żs::ych poste­

dzeń KomisjI SeJmowej. 

potmeh mzy s~ 

Matka szesnastoletniej Wiesi, sprzątaczka w jednym a 
dużych biur w Warszawie, idąc po południu do pracy 

zabIerała dość często córkę ze sobą. Nie chciata, by 

dziewczyna SIedzIata sama w domu. W pomieszczeniu kasy 

b:ura była JednoczesOle agencja PKO. Roztargniona pracow' 

ni<:a agen<:ji niekIedy pozostawiała na biurku pIeczątkę. Któ­

regoś dOla dZiewczyna odcisnęła pJ(~częć PKO na kartkach 

papieru. Jeden taki gęsto ostemplowany papierek. WZIęta ze 

sobą. Na/..ajutt'Z spotkała na skwerze parę SWOIch znajo­

mych z jednego bloku: osiE'mnastoletnią Elżbietę.i dziewięt­

nastoletniego Zbyszka. którzy chodzLli ze sobą. W czasie 

rozmowy z nimi wyjęła bezwtedrue z kieszeni kartkę pa­

pieru. 
- Skąd to masz?! - wykrzyknął ZbyszE'k. 
Wstydząc się trochę. bo uważała kolorową kartkę ups\;rz()­

ną stempelka..rru za dziecinną zabawę. dała wymijającą od­

powiedź. 
- Słuchaj WIeśka, przecież z twoją pomocą możemy za­

robić ładny grosz. Weżmiesz moją kSIążeczkę .. oraz Eli, i tyl­

ko przysta WISZ stempeL O resztę niech cię JUż głowa nLe 

boli. D06taniesz za to swoją dolę ode mnie i od Elki. 

l WiesIa WZięła obydWie książeczki do ostemplowania [lU 

i drugi . Za te przysłUgi dostała od Zbyszka łą<.'zni-e 500 t:lo­

tych . Ela kuptla jej ładne pantofle l pończochy. PieOlądt:e 

Wiesia wydala na różne modne d.robiazgi. 
- Tatuś mi to ku.pil - odpowiedziała matce, która zapy­

tala córkę o pochodzenie wielu nowych rzeczy. CzyżbY 

ojciec okazal 51ę nagle taki czuly? Matka zadawała sobie 

to pytanie, z niedowierzaniem Co prawda od rozejścia się 

z mężem tylko córka utrz~rmywała z nim żywy kontakt. 

Tlumaczenie Wiesl matka uznała w końcu za wystar:!Zają<:e. 

PrzysłOWie mówi: "do trzech razy sztul<a" I tym razem 

przy trzeciej próbie podjęcia gotówki z książeczek PKO ze 

sfałszowanymi wpisarru. zatrzymano przestępczą parę· 

Sprawa Wiesj toczyła się przeQ sądem dla nieletnich. Para 

jej znajomych i wspólników zarazem. występowała tu tylko 

w charakterze świadków. Nie przes~kadu:to im to jednak 

zrzucić calei winy na dziewczynę. Niedłllgo iednal< oboje, 

jako pełnoletni stanęli przed sądem powszechnym. Okazało 

się. że cala trójka sprzeniewierzyła łąC7.nie na szkodę PKO 

4200 złotych . Rodzice Wiesio choć rozwiedz-e.nL złożyli się i 

·wspólnie wpłacili do kasy PKO 1800 złotych, jedna trzecią 

całej sprzenieWierzonej sumy. Uznali. że ;ako rodzice odpo­

wiadaja za czyn swojego dziecka i z tego tytułu muszą po­

nosić konsekwencje. 
Z uwagi na to . 'że dziewczyna po raz pierwszy weszła w 

kolizje z prawem. że okazała skruche i dobrze sie uczy. sad 

zastosował wobec niej tylko środek wychowawczy w postaci 

dozoru kuratora sądowego. 
BOGAJ 

" 
Zielony konkurs· 

Przypominamy, drogie CzytelniczkI i CzytelnLcy, o na-

szym konlwrsie "Jedziemy na zieloną trawkę". ogłoszo­

nym w numerze 18 "Przyjaciółki" (z dn. 3 maja br.), 

i czekamy na Wasze listy o rodzinnych niedzielnych 

wyprawach na łono natury. 
Autorów najciekawszyC'h odpowiedzi oczekują nagro­

dy; wśród nich namiot dwuosobowy, kuchenka turysły­

czna, materac turystyczny, koc, plecak. piłki do siat­

kówki. 

k w i a t czerwony za.katowanych w ciężkich i 
trudnych dniach drugiej woj­
ny światowej. 

by moje ) mne dzieci nigdy 
nie Widziały wojny, aby nie 
przeżyły tak strasznych. choć 
dla mnie dziś na pęwno pięk­
nych, tam tych dni. 

NIE ZAPOMNIMY! 

N ie ma wśród nas: 
... Weroniki Głuskiej z 

Kazimierza. którą bestial­
sko zamordowało gestapo za 

to, źe nie chciała wydać koJe-
gÓw. 

_.Ireny Tomasiakówny _ 

AL, która zginęła w obozie na 
Majdanku. 

_.Wandy Jakubik ze wsi Ra­
kówl!:a. uśmierconej za prze­
chowywanie partyzantów. 

I wielu. wielu innych, żoł­

nierek i partyzantek. roz­
strzelanych, zamordowanych. 

Tym bardziej więc musimy 
pamiętać o tych. które prze­
żyły. O kobietach tak pro­
stych na co dzień . iż nawet 
wielu z ich najbliższych nie 
wie. że są bohaterkami wo­
jennych lat. Takimi jak Ha­
lina Zarzycka, Helena Kowal­
ska Regina Karpińsl<a. 

A przeciez podobne nazwi­
ska można by mr.ożyć ... 

EWA KAFARSKA 
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~ICZYTHNICY PISZĄ nPRIYJAClótKA" OOPOWIAOb 

JANUSZ I WERONIKA 
WERONIKA pisze: "By_ 

ła.m uczennicą szkoły pielęg­
ruarskiej, kiedy poznałam Ja­
nusza, Był nieśmiały, w mo­
im towarzystwie czul się je­
dnał, dobrze. Teraz wiem, że 
mnie kochał, ale nie umiał 
mi tego okazać. Koledzy za­
częli mu dokuczać: "Chodzi-

o SZKOŁACłI ROLNICZYCH 

otrzymaliśmy sporo listów 
I prośbą o informacje na le­
ma' szkól przysPosobienia 
rolniczego, zasadniczych szkól 
rolniczych i techników. Od­
powiadamy: 
Szkoły przysposobienia rol­

niczego. Do tych szkół, podob_ 
nie jak do zasadniczych szkół 
rolniczych, prowadzonych 
przez Ministerstwo Oświaty, 
przyjmowana jest - bez eg­
zaminu - młodzież od 15 do 
18 lat. Należy przedstawić 
świadectwo ukończenia szko­
ły podstawowej i metrykę lub 

MLECZNE, STALE. 

Dziś informacje dla matek, 
które mają dzieci w okresie 
wymieniania mlecznych ząb­
ków na stale. 

W okresie między 6 a 14 ro­
kiem żvcia. dziecko ma w ja­
mie ustnej tak zwane uzębie­
nie mieszane. Oznacza to. że 
niektóre zęby mleczne jeszcze 
Istnieją. podczas gdy inne 
wymieniły się już na stałe. 

• 

ANIELA Z GDAŃSKA: 
"Mieszkam na przedmieściu, 
blisko morza. Latem bez 
przerwy zjeżdża się do mnie 
rodzina l różni znajomi. 
Wprawdzie zatrzymują się na 
krótko, bo nie mam dużego 
pomieszczenia, ale i te paro 
- a nieraz i jednodniowe wi­
aył:7 są bardzo kłopotliwe. 

cie ze sobą tak d}ugo I nIc 
z tego nie masz". Więc Ja­
nusz spróbował inaczej. Ale 
ja balam się zbliżeń, nie 
uznawałam okazywania uczuć 
w ten właśnie sposób. Roz­
stal1śmy się, bo potem i mnie, 
1 jemu było głupio_o 

Minęło sporo czasu. skoń­
czyłam 19 lat. Praca dawała 
mi zadowolenie. Zapragnęłam 
mieć dom. dzieci. Tymczasem 
Janusz wyjechał na dalsze 
studia do innego miasta. Kie­
dyś poznałam studenta pol!­
techniki. Był gwałtowny i Pl)­
rywczy, ale bardzo mi się po­
dobał. On zapewniał o swoim 
do mnie uczuciu, obiecywał, 

(do wglądu) dowód osobisty 
matki albo ojca. Szkoły te nie 
mają internatów. zajęcia 
praktyczne odbywają się w 
gospodarstwie rodzicielskim. 
Nauka trwa dwa lata i obej­
muje przedmioty ogólne oraz 
daje podstawowe wiadomości 
z zakresu rolnictwa i hodow­
li. 

Najzdolniejsi absolwenci 
SPR i ZSR mają możność 
dalszej nauki i uzyskania ma­
tury w trzyletnim. skróconym 
technikum budowlanym (bu­
downictwo wiejskie). ekono­
micznym (rachunkowość rol­
na) lub rolniczym. stacjonar­
nym (dziennym) czy zaocz­
nym. Wszystkie technika 
przyjmują młodzież po egza­
minie wstępnym. Technika 
rolnicze kształcą w kierun­
kach: ogólno-rolniczym. ra­
chunkowości rolnej. ogrodni­
czym i mechanizacji rolnic­
twa. 

Okres ząbkowania stałego 
trwa długo, bo 9-10 lat. W 
tym czasie dbałość o uzębie­
nie dziecka powinna być 
szczególnie przestrzegana. 
Zęby mleczne powinny być 

bezwzględnie plombowane. 
Nleleczenie ich powoduJe 
bardzo łatwo przenoszenie się 
próchnicy na zęby stałe. 
Przedwczesne zaś usuwanie 
zębów mlecznych prowadzi w 
następstwie do zaburzeń ząb­
kowania stałego. Zbyt wczesne 
USUnIęcie ząbka mlecznego do­
prowadza do zsunięcia się zę­
bów sąsiednich. tak że w 
przyszłości wyrzynający się 
ząb stały ma za mało miejsca. 
W takiej sytuacji stałe zęby 
wychodzą krzywo. ustawiają 
się bokiem, zachodzą na sie­
bie. badź też wyrzynają się 

Zmiana pościeli, szykowanie 
większego obiadu i wreszcie 
bieganie za wynajęciem dla 
nich jakiegoś pokoju. Oni są­
dzą., że powinnam cieszyć się 
z odwiedzin, a ja już wiosną 
z przerażeniem myślę o wa­
kacjach. 
Chciałam powiadorrić krew­

nych i znajomych, że w tym 
roku wyjeżdżamy Da całc la­
to. Ale mąż twierdzi, że oni 
tylko się z tego ucieszą, bo 
będą uważali, że dzięki temu 
mają zapewnione bezpłatne 
mieszkanie. No i kłamstwo 
wyjdzie na jaw. Co zrobić, 
aby un;kną.ć gości?" 

TWOja rodzina i znajomi 
nadużywali dotąd gościnności. 
ale może sama ich do tego 
upoważniałaś zbyt gorliwie 0-

że się pobierzemy. Wierzyłam 
w każde jego słowo. Kiecty 
jednak dowiedZlał się, że ... a­
szłam w ciążę. zmienił się 
nie do poznania. Ze złoś<"ią 
OŚWiadczył, że nie wie. czy to 
na pewno jego dziecko. Prze­
żywałam cif;>źkie dni , otworzy­
ły mi się oczy . Teraz ciągle 
myślałam o Januszu. Porów­
nywałam jego charakter. do­
broć, delikatność. z brutalno­
ŚCią i bezwzględnością t"C1" 
drugiego. 

Urodziłam syna. Idąe do 
pracy, zanosiłam go do sz.pi­
talnego żłobka. Nie było 011 
łatwo. ale macierzyństwo da­
wało mi dużo radości. 

Nauka w zasadniczych szko­
łach rolniczych o specjaliza­
cji ogólnorolniczej, ogrodni­
czej i rybaCkiej trwa 2 lata, 
zaś w szkole mechanizacji 
rolnictwa 3 lata. 

W pierWSZYCh klasach ' zasa­
dniczych szkół rolniczych Mi­
nisterstwa Rolnictwa czeka na 
uczniów 8.800 miejsc. a wif;>c 
o 10 procent więcej niż w ro­
ku ubiegłym. Przyjmują one 
młodzież w wiel,u od 15 do 
18 lat. Przy szkołach tyCh 
istnieją internaty; wyżywie­

nie jest odplatne. Młodzież 
może ubiegać si~ o stypendia. 
Wa..r.unkiem ich uzyskania są 
do.,e wyniki nauki i niena­
ganne zachowanie. 

Zasadnicze szkoły rolnicze. 
W skróconych technika<:h 
mogą zdobywać maturę 
dzjewczęta i chłopcy. którzy 
ukończyli zasadnicze szkoły 
rolnicze. prowadzone przez 
Ministerstwo Rolnictwa. 

nad istniejącymi już zE:bami 
stałymi, wysoko na wyrostku 
zębodołowym lub od strony 
podn Iebienia. 

Jako pięrwsze zęby stałe 
wyrzynają się (między 6 a 7 
rokiem życia) trzonowce gór­
ne i dolne. tzw. szóstki. Wy­
rzynają się one poza ostatni­
mi mlecznymi trzonowcami. 
W wieku 7-8 lat ukazują się 
centralne siekacze stale (je­
dynki). WYChodzą one w miej­
scu mlecznych jedynek. któ­
rych korzenie ulegają roze­
ssaniu, a ich korony zaczy­
nają się ruszać. W 8-9 roku 
życia ukazują się boczne sie­
kacze (,.dwójki"). w miejscu 
dwójek mlecznych. Jako trze­
cie z kolei zęby stałe wyrzy­
nają się czwórki. w miejscu 
pierWSZYCh mlecznych trzo-

fdarowując im swoje usługi? 
Może nie zdawali sobie spra­
wy z tego, jak ich pObyt Cię 
meczy? Napisz do nich listy, 
zazr..acz. że w bieżącym roku 
źle się czujesz i nie będziesz 
mogła służyć im swoim m ie­
szkaniem. Nie odrzekaj s:ę 
jednak od ewentualnej po­
mocy we wcześndejszym zna­
lezieniu dla nich kwater , aby 
wiedzieli, że mogą nadal li­
czyć na Twoją życzliwość. 

PROSIMY O ADRESY 1 

NieszczęŚliwa Wiesia; Marianna 
Kaczmarczyk; Jolanta z Radomia 
(mąż cierpi na hemoroIdy - kup 
w aptece srodkl przeciWbólowe, 
pOWinien pójś{' do lekarza); Mo­
nika: Maria Kubis; Danuta P.; 
Zrozpaczona z pow. Opatów eko­
niecznle pÓjdt do ,;Inekologa. by~ 
mote proze<l7łat chorobę wen ery-

Pewnego dnia spotkałam 
Janusza. Zapytał, czy może 
mUle odW1edzić. Odmówiłam, 
nie powiedziałam nic o swo­
Im synu. Prosil mnie, bym 
została jego żoną. Wtedy opo­
wiedziałam mu o wszystkim. 
Przyszedl do mnie i po raz 
drugi się OŚWiadczył. Pobra­
liśmy się. Janusz jest naj­
czulszym ojcem i mężem. A 
ja bardzo go kocham i jestem 
bardzo szczęśliwa". 

Wszystko dobre, co się do­
brze kończy, chociaż... lepiej, 
żeby się źle nie zaczynało. 
Llst Weroniki traktujemy ja­
ko jesz,cze jedną przestrogę 
(ileż tych przestróg już by-

Technika. Jak wiadomo, dy­
plom technika można zdobyć 
po ukończeniu ZSR lub SPR 
w technikach Slk.róconych, o 
których była już mowa) albo 
w technikach pięcioletnich. Te 
ostatnie przyjmują młodzież 
po szkole podstawowej. Wa­
runkiem przy jęcia jest zdanie 
egzaminu. Nauka w techni­
kum ogólnorolniczym i me­
chanizacji rolnictwa trwa pięć 
lat, natomiast w technikum 
rach unkowości rolnej i ogrod­
.1iczym cztery lata. Technika 
stacjonarne dysponują oczy­
wiście internatami. Można 
Ubiegać się o stypendium. W 
tym roku placówki te przyj­
mą blisko 10.000 osób. 

Natomiast technika zaoczne 
wymienionych specjalności 
oferuj a 13 i pół tysiąca miejsc. 
przyjmują młodzież dwa razy 
w roku. Naszym młodym 
Czytelniczkom zwracamy 
jednak uwagę. że tylko tech-

nowców: dzieje się to między 
9 a 11 rokiem życia. Jak z 
tego wynika. do tego czasu, 
w jamie ustnej powinny znaj­
dować się jeszcze pierwsze 
mleczne trzonowce. które re­
zerwują miejsce dla czwórek 
stałych. 

Między 11 a 13 rokiem życia 
powinny ukazać się drugie 
stale przed trzonowce C,piątki") 
i dopiero w tym czasie, o ile 
drugie mleczne trzonowce nie 
wypadną same. należy je 
dziecku usunąć. aby stałe we­
Szły na właściwe miejsce. W 
tym samym czasie powinny 
ukazać się kły ( .. trójki") w 
miejscu dotychczas istnieją­
cych trójek mlecznych. 

Drugie stale trzonowce 
( .. siódemki") wyrzynają się 

czną, której pierwsze ostre obJa­
wy minęły, ale sama choroba nie 
minęła, trzeba skontroloWać!); 
Krystyna z Chrzanowa; Maria R. 
z Rypina; 2.ona Rencisty; .. Pomo­
rzanka" (Twoja choroba to zape­
wne po prostu potówki - myć 
trzeba się dokładnie, codziennie, 
naWet w najbardziej nlesprzYja­
jącycb warunkach mieszkanio­
wych higiena obowiązuje!); An­
ka; Zrozpaczona Skiernlewiczan­
ka (niepotrzebnie się lękasz, a 
może przyjedziesz do redakcji,?); 
Zrozpaczony Lech (o operacjach 
płuc przeczytaj w nr ł9 .,Przyja­
clółki" z ubiegłego roku; do po­
radni "G" zgłoś się koniecznie -
przecież możesz zarazić rOdzinę!); 
Renia W. z Lęborka; Piotr; Zroz­
paczona Honoratka; Józef (z do­
legliwoś<,iaml typowo męskimi 
należy zwrócić się do lekarza spe­
cjalisty-androloga. Adres uzYSk~SZ 
w Poradni ROdzinnej TSM. Jeśli 
lekarza androloga nie ma w TWo­
jej okOlicy. zwróć się do Działu 
AndrologII przy I Klinice POłOź-

lo!) dla dziewcząt, które zbył 
łatwo I naiwnie ulegają 
gwaltownym porywom chlop­
ców, zanim poznają ich se.r­
ca i charaktery. 

List Weroniki daje też na­
dzieję tym dziewczętom. kt6-
re płacą za swoje lekkomyśl­
ne potknięcia Zyczymy im, 
aby j one spotkały na swojej 
drodze takich Janusz.ów: do­
brych. wyrozumiałych, umi~ 
jących wybaczać. 

* 
Prosimy 8 dalsze listy. 

nczęściu! O dobrej, eodzien­
DCj miłości, o harmonii .. 
małżeństwie. 

nika rachunkowości rolnej ł 
ogrodnicze dają pierwszeń­
si wo dziewczętom. 

Wszelkich informacji o za­
sadniczych szkołach rolni­
czych Ministerstwa Rolnictwa 
oraz o technikach rolniczych 
udzielają Oddziały Oświaty 
Rolniczej Wydziałów Rolnic­
twa Prezydiów Wojewódzkich 
Rad Narodowych. 

Te nasze Czytelniczki. kt6-
re ukończyły licea ogólno­
kształcące, zainteresuje za­
pewne wiadomość. że Mini­
sterstwo Rolnictwa prowadzi 
3 szkoły dla maturzystek. Są 
to: szkoła laborantek wetery­
naryjnyCh w Gdańsku. poma­
turalna szkoła hodowli drobiu 
w Rawie Mazowieckiej. Ol'az 
szkoła laborantek nasiennic­
twa w Henrykowie na Dol­
nym Sląsku. Szkoły poma lu­
ralne Ministerstwa Rolnictwa 
dysponuja 840 miejscami. 

między 13 a 15 rokiem życia, 
poza istniejącymi już stałymi 
szóstkami. Tak więc w 15 ro­
ku, przy prawidłowym lecze­
niu zębów mlecznYCh i sta­
łych, dziecko powinno posia­
dać już pełne uzębienie stałe, 
wyłączając zęby mądrości. 
których okres wyrzynania 
bywa bardzo różny i wahać 
się może między 17 a 40 ro­
kiem życia. 

Matki powinny 2: dużą tro­
ską dbać o stan uzębienia 
swoich dzieci, często chodzić 
z nimi do lekarza stomatolo­
ga, gdyż tylko w ten sposób 
można ustrzec dziecko przed 
szpecącymi nieprawidłowoś­
ciami zgryzu, wymagajacymi 
później długiej i żmudnej ku­
racji ortodontycznej. 

olctwa A. M. w Warszawie, Plac 
Starynklewicza 1/3; Krystyna R.; 
Barbara - p-ta Leba; Nika: 
Skrzywdzone dzieci; Zmartwiony 
U-latek; Zmartwiona Ania _ 
Gorzowa Wlkp. 

Drodzy Czytelnicy! Wszyst­
kie listy nadesłane do redak­
cji czytamy. Ale jeżeli chcecie 
uzyskać odpowiedź, prosimy 
Was o adresy! 

PROSTUJEMY 

W artykule "Ojczystej mowy 
kwiat" zamieszczonym '\li' 18 DU­
merze "Przyjaciólki" z dnia 
3.V.l0 r. chochlik drukarski lipla. 
tal nam figla. Oczywiście - bi­
blioteki publiczne Ziemi Olsztyń. 
skiej dysponują księgOZbiorem 
liczącym około 2.040 tys. pOZYCji. 
nie zaś - jak podaliśmy omył· 
"owo - 2 tys. "Iiążek. Przepra­
szamy! 
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Krem do n'generacji wlosów 

Jest odżywczą emulsją, która: 

• PIELĘGNUJE 

• WZMACNIA WŁOSY KRUcnE 
O PRZYWRACA WLOSOM 

NATURALNY POLYSK 
Skutek działania wido{"zny już po Jeóno­
razowym zastosowaniu. Cena zł 35 

Producent: Fabryka Kosmetyków 

.,POLlEtJA - LECHIA" Pozna6 

MAJ JEST OKRESEM IMIENIN ..• 
Podajemy dzisiaj przepis na bardzo dekoracyjne kanapki tortowe, 
które podamy na popołudniowe herbatki i mniejsze przyjęcia 
z okazji imienin. 

KANAPKI 
Chleb razowy z furmy okruić ze skóf­

ki ostrym Iloi:em, ruchem piłującym 
pokrajać na cienkie plas~ry wzdłui bo­
chenka. Plastry cbleba posmarować roz­
tartą m"rgaryną i łą('7.}'Ć ze sobą po J 
lub 4 pr7.el<ladaNc pastami u !contra.to­
wych kolor,teh. Tak ułożone plastry 
przyci,nąć de~eczką, nakryć ściereczką, 
wyniesć w chłodne miejsce. Po ulw<tr­
dzeniu mas kraj"ć poprzec1:oie prQl>to­
kątne kanapki tortowe (jak tort Stelan­
ka) lub też trójkąty. 

Podane poul:iej pasty moina wyko­
rzyslać ró wniet do wszelkiego rodzajll 
kanapek. 

PASTA Z MARGARYNY I KIEł.BASY 
(nOŻOWA) 

S k I a d II i k i: 10 dkg margaryny, 25 
dkg kiełbasy 7.wyczajneJ lub okrawek 
"zynki. sol, papryka. musztard: •. 

S p o s 6 b w y k o II a n i a: margarynę 
rozetn;ec. dodać zmieloną kielbasę 
(szynkę), dodat!ci, u~rzeć. 

PA.STA 7. M'\R(;A.RVNY, TWAROGU, 
POMIDOROW (ROŻOWA) 

S kła d n i k i: 10 dkg margaryny. !O 
dl<g- twaro!:,u, 5 dkg koncentratu pomi· 
dorowego, sol, papryka. cukier. 
S p o s ó b w y k o n a n i a: marg:lrynę 
rO?:etrzeć wra1: z twarogiem n ', gładką 
masę, wymie,z"ć 7. koncen~ratem pomi­
dorowym, doprawić. 

PASTA Z MARGARYNY I TWAROGU 
(ZIELON \) 

Ch('ac otrzymać paste o z:lbarwieniu 
zielonym - d., ut .. neJ mar!:,aryny z se-

rem, dodajemy wyciśnięty sok ze szpi­
naku lub szczawiu oraz zielony szczy­
piorek drobno !>iek3ł1Y. 

PASTA Z MARG .\RYNY I JAJ (ZOt.TA) 

S k I a d n i k i: 10 dkg margaryny, S jaj, 
5 dkg cebuli lub szczypiOrkU, 5ól, 
pieprz. 
S p o s 6 b w y k o n a n i a: maro:arynę 
roz('trzcć, ugotowane na twardo jaja 
po<iekać lub 7.emle(·. (ebulę lub szczy­
piorek po"iekać. Wszystko wymies7.1'ć 
doprawić. I 121 

pan ' Janek doradza • .11. 
Rok temu kupiliśmy 
z joną l odówkę. Od 
tej pory nasze ży­
cie domowe zmieni-
10 się całkowicie: 
Żona robi zakupy 
tyll<o raz w tygo­
dniu, a ja n ie mu­
szę zastana wiać się 
gd7.ie schować kost­
kę masła w up3llne 

dni . Dzieci jedzą co 
d7ie'; świeże i smaC7.ne 
posiłki, a lód w 1<0-
stkacb prz y daje się do 
znakomitycb napojów 
owocowych. 

W NOWOCZESNYM DOMU 
LODOWKA 

JEST NIEZBĘDNA! 

Fachowcy z Eldomu pO­
mogą Wam wybrać odpo­
wiedni model. K lU 

--;::: r=t:::,. 
ELDOM 
~ 8 

D z I A l z A G A D E K 
KRnZÓWKA 

POZIOMO: l) zeoranle kręgu spe­
cjalistów poświęcone jakiemuś za­
gadnieniu. 6) wizytator. inspektor, 
10) popularny aparat fotograficzny 
produkcji pol sk iej, 11) dziwak. eks­
centryk. oryginał . 12) kłopot. kram, 
13) załącznik. aneks, 14) historyczny 
o1<r~t z okresu Wielkiej Rewolucji 
Październikowej. 15) uczucie wiel­
kiego przerażenia , 17) pospolity li nas 
duźy chrząszcz będący pod ochroną, 
19) podstępne działanie mające na 
celu wywołanie nieporozumień, 20) 
wielkie zbiorowisko wód, 21) część 
twarzy, 22) przetwór owocowy, 23) 
"lekarka" bez uprawnień. 

PIONOWO: l) pierwsza faza ko­
munizmu, 2) urządzenie do ściszania 
dźwięków w fortepianach i piani­
nach. 3) obchodzi imienin.v :UI.. 4) pod­
stawowa angielska miara długo$ci, 
nieco krótsza od l metra. 5) struno­
wy instrument muzyczny, 6) pracow­
nik resortu łączności , 7) jeden ze 
zmysłów , 8) ciepłomierz, 9) zakład, 
gdzie dokonuje się wstępnej obrób­
ki roślin włóknistych . 16) roślina 
strączkowa. 17) kryjówka ziemna, 
nora, 18) kuzynka lasicy o cennym 
futrze. 

Rozwiązania naleźy nadsyłać w ter­
minie lO-dniowym od daty ukazanta 
Się numeru pod adresem: redakcja 
"Przy jaciółki" War zawa, skr. 
poczt. 989, dział zagadek. Do rozlo­
sowania: nagrody książkowe. 

BOZWli\ZANIE KRZV70w~u Z _PALMĄ­
Z NR 14/ 1150 

P07.lomo - 1) !<Jedz,,,na. 7) olimpiada. 
12) drops. 13) Irena . 14) /ator. 15\ l;oc lna. 
19) 00 \00 dga. 22) ruta. 23) brew. 21) df>mo­
blli7.acla. 25) zdu n. :!7) obóz. 20) fama, 
3.~) rosa. 36) zorza. 3S) ryjec. 40) kopalnia. 
41) skakanka. 

PIOnowo - !l $wlers7c7.vk . 2) erekt. 3) 
7.wal ~) ownc 5) Aden. 6) bor. 7) osad, 
8) igła. 9) PI/a. 10) au tO[', 11) aprov.II:>l­
cia 16) ar,'ra. 17) Ikona. lU) zaPIs. 19) 
OPIs. 20) wiatr. 2l\ Ga:o,. 261 ukrop. 28) 
btlon. 29) faul. 30) Mali. 34) osek. 35) 
arak. 

• OGŁOSZENIA DROBNE • 
APARATY fotol\raClczne. świallomle-r:r.e 

naprawIa Pracownia O:>tyczna - "'yszo­
mIrski, Warszawa, Marchlewsk:ego 43 

80- 0 

DO OCZEK elektromas.lynki. igly super 
nowoczesne, poleca mechan, ka precyzy j­
na. Tęskny, Katowice, Z7 Stycznia H . 

Hi2 

PASY przepul,li nowe-pooperacvi ne-żolad-
kowe. wysyła ortopeda Zieliński, Kra­
kow. Stradom 11. I 93-0 

M ASZ lO<trumenŁ - nie zn!'~.l nut - ucz 
się korespondencyjnie nowym, łatwym 
zapi em nutowym - GITARA, FORTE­
PIAN. AKORDEON. Zgłoszenia - Stu­
dium IZOMORF, Wal"'.za wa , Morskie 
Oko 2. Wpisowe zł 20, oplata mieslI:c:r­
nIe Zł LOO. K-130 

NAGRODY WYLOSOWALI: 
l nagrOda mll,,,er •. Minl-mb:" - B ...... 

bara Parol ze Swldra. 
2 mll~roda żelazko z term08t. AoO& 

Ciszewsks ze Złolowa. 
3 nag"oda prodiŻ eleklrvcr.ny Kata-

n:yoa drzomba z Mlkołowa 

ROZWIĄZANIE KRZy2;OWKI Z NR tS/ust 

Poziomo - 1) suplement. 8) trzonek. 12) 
werwa. U) Balladvna. 14) kawon. 15\ lut­
nik. 16) oferma. 18) elektor, 20. żyła. 22) 
slenografIa. 25) golf. 281 replika. 29) basz­
ta . 31) monsun. 1l4} witka. 35) eksDonaty. 
~6) ALeny. 37) Ewarvsl. 38. tendencia 

Pionowo - li s7wo:eżerowie. 2) piryt, 
3) emalta. 4) Elba. 5) telefon. 6) wiatr. 1) 
grYka. 8) tragedIa. 9) zakres. lm Nowot­
ko. lU konll'ofen vwa . 17) mer. U\ atra­
ment. 21) loDatka . ~:l) osa. ~4\ ant1·akt. 26. 
Hilary. 2.) korale . 29) bosak. 301 szosa. U) 
S7.ewc. 33\ h .ymn 

NAZWISKA NAGRODZONYCH: 

1) Irena Z310t z fJańcuta: 2. Ma.,.ia ().. 
towska z Nowej Iluty: 3\ Maria PaWli­
kowska ze Slczef'lna: 4\ 'I'e~esa Kostusik 
z Brzegu : 5) Zofia Zarcmba 7. pjastowa: 
6) CeCYlia Koszty!. z Sosnowca: 7\ Allam 
Bukowskl z tiuwalek. 8) Wład.vsława Ni~­
żurawska z Chojnlc: 9) Sabina Olszowa, 
z Elblaga : 10) Ludmiła Pawiak z Gniezna. 

Chcesz zdobyć 
pożyteczny i ciekawy zawód? 

ZDSTAŃ PIEL~GNIARK! 
7.głoszenia kandydatek 
na rok szkolny 1970/71 

(ze ś,Wtiadectwem dojrzałości 
Lic. Ogólnokształcącego) 

PRZYJl\1UJE 
Państwowa Szkoła Medyczna 
Pielęgn i a rstwa Psychia trycznego 
w Kościanie Pl. Paderewskiego 
1, woj. Poznań, tel. 529 

Wiek 18-40 lat. 
Egzamin wstępny nie obowiazuje 

K 131 

ZAPOBIEGAJĄ 
NIEPOZĄDANEJ CIĄZY 

do nabycia 
we wszystkich aptekach, dro­
geriach, kioskach "RUCH", 
Cena zł 7, na receptę zł 2.10 

Redaguje Zespół. Wydawca: Wyda'gnlctwo "Współczesne" RSW "Prasa" War­
szawa. ul. W iejSka 12. tel. 28-24-11 (centrala) Redakcja: WarsUlwa, ul. Wiejska 1S. 
tel. 2R-M-1I . !:f'dal{t(l;' naczelny tel. 28--05-83 . z-ca reaaktora naczelnego tel. 28-56-0a. 
sekret-arz rcdakcji tel. 21-4!-47. Admlfllslracja-sekretanat 28-58-64-

Oddzlal w Kraitowie. ul. Skarbowa 4, oddział w Rzeszowte. uJ. I Maja tO, odc1z1ał 
w Ols7tvnle. ul. S zrajbera 9-10. oddz1ał we Wrocławiu. '.LI . Komandors\{a 5. 
Ogłoszenia przyjmuJe : Wydawnłctwo .. Współczesne" RSW .. Prasa" Warszaw .. 

ul. WiejSKa 12. tel. 28--53-3() 
Cena prenumeraty kraJowej: kwartalnIe - 13 -zł, pól rocznIe - 26 -zł. rocznie - 52 rJ. 
InformacjJ o przyjmowaniu prenumeraty krajowej udzIelaj a Centrala [(olpo.,.. 

ta7.U Prasy I Wydawnict·..., .. Ruch", Warszawa. ul. Towarowa 28 oraz wszystlde 
placówki .. Ruchu" t poczty. 

Prenumerate ze zlecentem wysyłki Ul ~ranlce . która jest o 40 proc. ~rotsUl oc! 
krajowej. przyjmuje Biuro Knlportaru WydawnJctw zagraniCznych "Ruch". War­
szawa. ul Wronia 23. konto PKO nr 1-6-t00024. teI. 20-46-66 

Egzemplarze tdczakl'Jallzowane morna nabyć w punkcie Wysyłkowym Pras,. 
Archlwalnt'j .. Ruch". Warszawa. ul. NQwomlejska 15/17 na miejscu lub na zamó­
WienIe za Ulllczeniem pocztowym. 
Rękopl~ó-N nie 7.am6wtonych Redakc1a n1e ?;Wraca. 
Za treŚĆ o!:!lo.,zeń Redakcia nie odpowiada. Zatm. 1743. K-a4. 

Druk Prasowe Z&JU&d)' Gra11cz.ne RSW -'prasa", Warszawa. Marszałkowska 3{i. 



cha. mr~źna, iUl"oc:zysta. W taką noc nikt nie tCZUje 
się 00l0ienv.em. W '1:akq noc opowiada się <> domu, 
o tym jaki będzie ś.wiat gdy skońC2Jl' się wojna. Dla 
żotnierzy ta noc, to chwlla wytchnienia, dla dowód­
eów to przy;gotowarue do finału iWi.e1kiej bitwy. 
Wojska niemieCkiego generała von Paulusa. są okrą­
WIte. Bronią się .:rozpacrliwie. Ale muszą mnąć, 
i giru! sprawiedliwie, bo po co przys:ili aż tutaj? 

,.Nik!t nie trodzi. się żołnierzem" jest dalszym cią­
giem filmowej epopei. wojennej 'wg książki! Kon­
stantego Simo.nowa .,2ywi i martwi". Znów spoty­
kamy tu: ~rała Siea.-pi1ina, ,,małą lekarkę" Tanię 
(Ludmiła K.ryloiwa - :fot. l}, Siiocewa, którego już 
uznano za zmarłego (KirU Lawrow - fot. 2). 
Obok wielkiej tragedii wojennej l"ozg.t)"'\Yają się 
male, lud2żie dramaty, <> kt:ón.~ch 'Jlieraz 1neba 
jak najszybciej zapomrtieć, żeby żyć: śmierĆ' .źonr 
Sint:ewa, niepororumienia z synem gen. Sierpilina, 
r02i>C1CZ starego genemła K'\lŹ'IIlkZa (świetna rola 
Aleksandra Pł<itnikowa), k:tóreg~ odsyłają na tyły 
pr;zed koOCem wielkiej bitwy. General KuŹlll'icz 
przeżyje swój triumfalny dzień: przesłucha OSQ--

• biście wziętego do niewoli niemieckiego generała. 
smcew, zrazu zamknięty w swoim :bólu po stracie 
żony, powie kd1egom przedstawiając ~anię: .. Przyj­
mijcie ją dobrze, to jest Tania, którą ba.rd2n lubię". 
Tania to zapamięta. Będzie wjerLYć, że życie jest 
silni.ejs;l;e niż śmierć. niż pamięć. niż wojna. Choć 
los lIlieraz jes.zczt! ł'P7ilzieIi kh ze sobą. będzie wie­
rzyć, że po w()'jnie muszą się spotkać. Nikt przecież 
nie rodzi się ,żołnierzem, każdy ikie.dyś wróci tam 
skąd przyszedŁ Do jakiegoś swego domu, który . 
jest stały. mocny i niezm:ienny. Ale na razie jest 
dopiero Tok 1942 ... 

Film stworzyli ci sami realizatorzy, któczy naklrę­
~ cili .. Zywych i ma:rtwy-eh": :reżyser Aleksander 

Stolper i operator Nikołaj Olonowski. 
B. CIECIERSKA 

WELNY, KORDONK'U LUB ANILANY 
modne są w tym. sezonie ~,malutkie" cza­
wełny. kon:łon:ku l1.ub anilany. wykonane 
ściegiem ażurowym na drutach lub szy-

a"f'7r.n", opis odnosi się do wzoru czapeczki 
Na wykonanie tej czapeczki potrzeba 

lub anilany. -

- wykonać łańcuszek: 1 rząd. -
2 oczka łańeuszka, powtarzać. Dwa słup­
w dwa sąsiednie oczka łańcuszka poprzed­

ominąć 2 oczka łańcuszka i w następ-
2 słupki. 2 rząd - jak rząd po-

przedni z tym., że po dwa słupki wkłuwać w okien­
ko poprzedniego rzędu. Powtarzać rząd drugi. 

Wykonanie. Grubą wełną wykonać łańcuszek 
z. 84 <:l!CZek., zamknąć loczkiem. ścisłym. Wykonać 
prosto siedem rzędów ściegiem. ażurowym. 
W ósmym , .rzędzie ;ro~cząć gu,bien.ie oczek. Wy­
konywać .na zmianę 2 slu,pki w okietiko poprzed­
niego rzędu. 2 oc$a ła.ń.cus.ruta. Następne dwa 
slupki wldu,wać nie w jedno okienko, ale !pO jed­
nym słup'ku w dwa sąsiednie okienka poprzednie­
go :rzędu. 9 ll7.ąd przerobić bez gubienia. 10 rząd 
- gubić oczka jak ,w :rzędzie ósmym. 11 rząd. -
wyko.ny;wać same Sh.q)ki, wklłuwa1ąc po jednym 

KlasyeznJ1D W 
Pizawie oclbyło się 

p~ 
,.Dziś do Ue-: 

nie mogę". 

500 X'WZRUSZENI
/
E 

l Lech 
wuusza-

w każde ooenko ~ego .l7.ędu. Oczka po" 
wykonaniu każdego ~ pozostawić na. szyrlel-)f 
ku. a następnie ~ ws:zy&t:kie pr2E!Ciągnąćrutkę +. 
i złączyć w kółko jednym oe7.kiem ścislym. Zakoń- • 
czyć. • 

Z 6 rzędów półsłUPków wykQIlaĆ pasek dłUŻSZY: 
o 7 lQffi od obwodu głowy. Na jednym bTZegu 00-. 
da wać w tr.z.ec'h ~h po 1 0C7iku. w nas.tęp-. 

nych 3 rzędach gubić po jednym oczku. pnyszyć. 
klamerkę do prostego !brzegu. <brzeg w d:z.iubek. 
przełożyć przez kla;m~ Przyszyć :pas do a,a-. 
peeMi. iC 

OCIO 



Fot. St. Ar<.'Zyński. K. Jabłoński, 1'. Chrzano\(lski, Ar('hh 

lED 
DWadzieścia pieć lat temu wróciły do nas odwieczne polskie ziemie: Sląsk Nadod­
rzański. Ziemia Lubuska. Pomorze Zachodnie. warmia i 'Mazury. O ich polskości 
przypominają liczne zabytki: mury obronne dawnych grodów. zamki i kościoły. sar­
kolaIti. ,weczecie i monety. stare druki i akta. Przypominają także imiona książąt 
piastowskich. sprawujących tu Qlegdyś władzę - i słowiańskie nazwy miast. wsI. 
rzek. 
Obok prezentujemy zdJecia klika historycznych zabytkÓW i pamiątek. znajduJących 
sie na naszych Ziemiach zachodnich i Północnych. Czy poznajecie je? Nieco wia­
domości o tych zabytkach pOdajemy na str. ł. SpróbUjcie - 1)0 przeczytaniu - od­
gadnąć. co kaźda z tych fotografii przedstawia. 
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